

Rozdział R.

OBSERWACJE UFOnautów UŻYWAJĄCYCH MAGNETYCZNY NAPĘD OSOBISTY

Motto tego rozdziału: "Po nazwaniu czegoś innym określeniem natura tego nie ulegnie zmianie."


Dokonane w ostatnich czasach obserwacje UFOnautów dostarczają silnych dowodów, iż znaczna liczba owych pozaziemskich istot używa rodzaj napędu osobistego, jakiego atrybuty pod każdym względem odpowiadają albo tym wymienionym w podrozdziale E6, albo nawet dyskutowanym w podrozdziałach L4 i M4. Najbardziej reprezentacyjne przypadki owych dowodów, z jakimi autor zdołał się zetknąć w czasie swoich dotychczasowych badań, zostały zaprezentowane w niniejszym rozdziale. Przypadki owawiane tutaj odnosiły się jednak będą głównie do napędu osobistego pierwszej generacji którego podstawy teoretyczne omówiono w rozdziale E. Natomiast obserwacje napędów osobistych drugiej i trzeciej generacji, również używanych już na Ziemi - tyle że przez przedstawicieli najbardziej zaawansowanych z okupujących naszą planetę cywilizacji, dyskutowane będą odpowiednio w podrozdziałach T2 i T3.


Niestety, konieczność utrzymywania objętości tej monografii na możliwie najniższym poziomie, nie pozwala aby oprócz tych najbardziej reprezentacyjnych przypadków, choćby skomentowane też zostały niezliczone dalsze szeroko znane obserwacje w jakich atrybuty napędu osobistego UFOnautów zostały ujawnione. Jednakże opisane tutaj przypadki dostarczają zasad interpretacji jakie z łatwością dadzą się potem zastosować do innych opisów z którymi czytelnicy już się zetknęli, lub mogą się zetknąć dopiero w przyszłości.


Większość faktów i obserwacji podpierających rozważania niniejszego rozdziału celowo wybrana została z najbardziej klasycznych przypadków UFOlogii. Z tego też powodu szczegółowe opisy wielu z nich dostępne są w licznych książkach. W celu umożliwienia bardziej dogłębnego zapoznania się z nimi, dla każdego z tych klasycznych przypadków dyskutowanych tutaj autor przytoczył także powołanie na odpowiednią literaturę źródłową.


Materiał dowodowy zaprezentowany w niniejszym rozdziale stanowi jedynie maleńki ułamek ogromnego oceanu faktów przepełniających dokumentację organizacji badających UFO oraz zbiory indywidualnych badaczy. Jeśli ktoś dokona analizy tego oceanu faktów, podobnej do analizy z niniejszego rozdziału, wtedy zaczyna być ewidentnym iż wszystkie wykazują one doskonałą zgodność z przewidywanymi cechami napędu osobistego (patrz podrozdział E6). Logiczne zaś ustalenie istnienia takiej pełnej zgodności stanowi formalny dowód iż UFOnauci już obecnie użytkują kombinezony magnetycznego napędu osobistego.


R1. Charakterystyczny wygląd użytkowników napędu osobistego

W większości raportów opisujących UFOnautów, wszystkie elementy kombinezonu napędu osobistego są łatwo zauważalne. Kombinezony noszone przez UFOnautów z reguły zaprojektowane są jako jedno-częściowe (zwykle srebrzyste, szare, czarne, lub zielonego koloru), czyli skutecznie eliminujące możliwość domykania się obwodów magnetycznych napędu poprzez ciało użytkownika. Ponadto, prawie zawsze kombinezony te obejmują też ciężki pas, buty z grubymi podeszwami (lub zauważalne epolety), oraz kaptur lub hełm. (Jeden z lepiej przebadanych przez autora przypadków spotkań z UFOnautami posiadającymi dokładnie taki pas i buty to incydent Stanisława Masłowskiego z Wrocławia - patrz rysunek R1; szczegóły spotkania Masłowskiego podane zostały w podrozdziale S1.3.) Często owe buty i pas są odmiennego koloru (np. czerwonego) od reszty kombinezonu. Wielu obserwatorów potwierdza także iż przy słabym oświetleniu zauważyć się daje jarzenie się pasa i butów (lub pasa i epoletów). Jeden z wielu przykładów takiego jarzenia pokazano na rysunku R2.


Aby używać napędu osobistego z pędnikami w butach, UFOnauci muszą przyjmować bardzo charakterystyczne pozycje ciała. Pierwsza z dwóch możliwych takich pozycji wymaga aby nogi utrzymywane były w ciągłym rozkroku - patrz opisy z podrozdziału E2. Fotografia z rysunku R3 ukazuje UFOnautę właśnie w takiej pozycji. Fotografia ta jest jedną z czterech zdjęć wykonanych z użyciem lampy błyskowej około godziny 10 wieczorem dnia 17 października 1973 roku przez oficera policji Jeff'a Greenhaw z Falkville, Alabama, USA ‑ patrz książka [1R1] Nigel Blundell, Roger Boar: "The World's Greatest UFO Mysteries" (Octopus Books Limited, London 1983, ISBN 0‑7064‑1770‑4) strona 116. Policjant zrelacjonował iż przemieszczanie się tego UFOnauty następowało "szybciej niż któregokolwiek z ludzi widzianych przeze mnie poprzednio" ("faster than any human I ever saw"). Jednak na przekór tej niezwykłej szybkości, na wszystkich czterech fotografiach istota ta posiadała nogi unieruchomione w rozkroku. Taki rozkrok w czasie szybkiego ruchu wskazuje więc na: (1) lot w powietrzu zamiast zwykłego biegnięcia, oraz (2) działanie sił "B" wzajemnego odpychania się od siebie pędników umieszczonych w podeszwach butów tej istoty (patrz rysunek E3). Warto w tym miejscu też dodać, że Jeff Greenhaw został usunięty z pracy "w nagrodę" za wykonanie tych unikalnych zdjęć ponieważ jego przełożeni zaczęli "czuć" że nie mogą już dłużej ufać komuś kto sfotografował UFO. Z jednej strony więc reakcja jego przełożonych dokładnie pokrywa się z działaniem osób manipulowanych w sposób opisany w podrozdzialach V1.1 i V4.2 (np. odnotuj iż bazowana ona była na uczuciach w jakich manipulowaniu okupujący nas UFOnauci są mistrzami). Z drugiej zaś strony reakcja ta wykazuje wszelkie cechy "zemsty" okupujących nas UFOnautów na "członku ruchu oporu" (patrz podrozdział V4.1.1) za dokonanie przez niego działania jakie godzi w ich interesy. Jak to już wyjaśniono w podrozdziale A4, autor także doznał (i nieustannie doznaje) dokładnie takiego potraktowania, zna też sporo przypadków gdy inni członkowie ruchu oporu potraktowani zostali w równie opresyjny sposób (np. patrz śledztwo w sprawie Profesora Mack'a, opisane w podrozdziale T1).


Druga postawa możliwa do przyjęcia przez użytkowników napędu osobistego z pędnikami w butach polega na utrzymywaniu nóg w pozycji podkucniętej. Postawa ta spowodowana jest zachwianiem równowagi pomiędzy siłami "Q" oraz siłami "R" i "A" - porównaj rysunek E3. W takim przypadku siły przyciągające "Q" zaczynają dominować ponad siłami "R" i "A", podwijając nogi użytkownika ku pasowi. Górny UFOnauta z rysunku R1 przyjmował właśnie taką charakterystyczną postawę. Również średniowieczna płaskorzeźba "diabła" znajdująca się przy wejściu do korytarza z ubikacjami na Zamku Górnym w Malborku, wykazuje znaczne podobieństwo do opisów UFOnautów lecących w takiej właśnie podkucniętej pozycji (warto zauważyć, że płaskorzeźba ta wykonana była w średniowieczu, a więc w okresie największego nasilenia pojawień się i obserwacji "diabłów" w Europie - zapewne jej twórcy dobrze więc znali szczegóły pokazywanej przez siebie istoty). Ciekawostką owej rzeźby diabła z zamku w Malborku jest, że podczas ostatniego pobytu w Polsce autor chciał ją sfotografować aby przytoczyć potem w swoich monografiach jako jedną z ilustracji, niestety jego aparat - który działał bez zarzutu przed ową fotografią jak i po niej, w czasie wykonywania tego zdjęcia po prostu odmówił posłuszeństwa i w żaden sposób nie dało się z niego wydusić zadziałania. Mimo wszystko autor zdołał potem znaleźć anonimowego fotografa który utrwalił tą rzeźbę dla niego, tak że na przekór owego technicznego przeszkadzania ciągle rzeźba ta została opublikowana jako część rysunku C4 "d" w traktacie [4B].


Używanie napędu osobistego pierwszej generacji powoduje indukowanie ładunków elektrycznych na wszystkich nieprzewodzących materiałach znajdujących się w pobliżu. Stąd też przykładowo włosy na odkrytych częściach twarzy, głów i rąk będą stawały dęba. Carl Higdon spotkał UFOnautę nazywającego siebie "Ausso" z takimi właśnie postawionymi włosami - patrz rysunek R4. Spotkanie to odbyło się krótko po 4:15 po południu, dnia 25 października 1974 roku, na północnym skraju lasu zwanego Medicine Bow National Forest (south of Rawlings), Wyoming, USA - patrz opis w książce [2R1] pióra Ronald'a D. Story (editor): "The Encyclopedia of UFOs", New English Library, London 1980, ISBN 0‑450‑04118‑2, strona 171 oraz książce [3R1] Joshua Strickland: "There are aliens on earth! Encounters" (Grosset & Dunlop, New York, 1979, ISBN 0‑448‑15078‑6), strona 15. Więcej danych na temat tego spotkania podano w podrozdziale T3 (punkt Ad. 3). Również Stanisław Masłowski podczas swego spotkania we Wrocławiu, zilustrowanego na rysunku R1, był zaskoczony i ubawiony spostrzeżeniem iż krwisto-czerwone włosy na twarzy i rękach najbliżej niego stojącego UFOnauty stały dęba.


R2. Niezwykłe możliwości UFOnautów użytkujących napęd osobisty

Najbardziej wyróżniająca się cecha UFOnautów używających napęd osobisty jest iż są oni zdolni do bezgłośnych lotów w przestrzeni. Owa zdolność została potwierdzona przez zeznania wielu naocznych świadków którzy faktycznie widzieli UFOnautów lecących w powietrzu.


Jednym z lepiej znanych przypadków "latających" UFOnautów jest incydent z Hopkinsville dyskutowany w dalszej części tego podrozdziału. Przykładowo kiedy jedna z tych istot została zestrzelona z dachu kuchni przeleciała ona wysoko w powietrzu na odległość około 12 metrów - patrz opisy w [2R1] strona 191.


Małżeństwo Thew z Temuka w Nowej Zelandii, których obserwacja UFO opisana została w podrozdziale S1.1, z wyraźną emocją i poczuciem niezwykłości swych spostrzeżeń opowiadali autorowi, iż z prawej strony ich układu niezespolonego, kilka metrów przed krawędzią statku, wisiała nieruchomo w powietrzu bez żadnego podparcia czy fizycznego połączenia z UFO mała istotka podobna do dziecka ubranego w kombinezon kosmiczny. Z uwagi na zewnętrzny wygląd jej kombinezonu, a także z uwagi na nietypową pozycję (szeroki rozkrok nóg z szeroko wyciągniętymi i rozłożonymi na boki rękami) istotka ta przypominała im "Michelin tyre man" czyli pofałdowanego ludzika obrazowanego na reklamówkach opon samochodowych firmy Michelin (ciekawe w takim razie skąd owa firma zaczerpnęła ideę swego ludzika w kombinezonie kosmicznym - wszakże używała ten symbol już w czasach gdy nikt nawet jeszcze nie myślał o kombinezonach kosmicznych).


Istnieją również opisy spotkań kiedy latający UFOnauta jest głównym bohaterem całego zdarzenia. Przykładami mogą być: latająca istota człeko-podobna, lokalnie znana jako "człowiek ćma" ("mothman"), która w latach 1966/67 terroryzowała mieszkańców Point Pleasant w West Virginia, USA; czy też "duży ptak" ("big bird") o kształcie istoty ludzkiej jaki w 1976 roku wielokrotnie zostawał zaobserwowany w Rio Grande Valley, Texas, USA - patrz książka [2R1] strona 236; oraz książka [1R2] pióra Milt'a Machlin i Tim'a Beckley: "UFO" (Quick Fox, New York, 1981, ISBN 0‑8256‑3182‑3) strona 117. Również UFOnauci pokazani na rysunku R1 zostali zaobserwowani podczas unoszenia się (nie zaś stania) około pół metra ponad powierzchnią gleby. Trawa pod ich stopami falowała energicznie wskazując na działanie wirującego pola magnetycznego z podeszw ich butów.


Doskonałej obserwacji lecącego w powietrzu UFOnauty dokonał Wojciech Godziszewski (ul. Szczecińska 2c, 72‑003 Dobra Szczecińska). Pokazał on potem autorowi samo miejsce zdarzenia jak i zrelacjonował dokładnie jego przebieg. Kiedy 18 marca 1978 roku tuż po godzinie 21 jadąc samochodem wraz z żoną zaobserwował on cztery pomarańczowo i żółto świecące kule (wehikuły czasu) manewrujące nad lasem 3 kilometry za miejscowością Stolec, bez namysłu pognał aby dokonać obserwacji z bliższej odległości. Około 500 metrów przed miejscem zawisu tych UFO dostrzegł on dziwną istotę o wzroście około 1 metra zawisającą nieruchomo ponad środkiem szosy. Istota ta ubrana była w ciemno-brązowy, obcisły, jednoczęściowy kombinezon, w kolorze i konsystencji przypominający futro foki lub grubościenny strój płetwonurka. Kombinezon ten kończył się kapturem jaki ciasno otaczał całą głowę ukazując jedynie mały fragment białej twarzy z dużymi okrągłymi oczami. Istota posiadała też jasny pas o szerokości około 10 cm jaki jarzył się silnym fosforycznym światłem. Takie samo jarzenie wydzielało się spod jej kończyn. Z tyłu miała ona jakby plecak - kwadratowe uwypuklenie o pojemności dwóch cegieł. Istota zawisała na wysokości około pół metra ponad szosą, zorientowana w ukośnej pozycji ciała jak "siedzący pies". Kończyny odchylone były na zewnątrz pod 45 . Głowa zadarta była do góry tak iż istota patrzyła w kierunku nadjeżdżającego samochodu. Na jego widok zawróciła ona jednak do tyłu i raptownie przyspieszyła utrzymując stały dystans około 50 metrów od Godziszewskiego. W czasie lotu wolno przebierała nogami i rękami jakby dla balansu. Godziszewski przyspieszył więc aby podjechać bliżej i lepiej oglądnąć niezwykłego przybysza. Jednak po wyciśnięciu gazu do dechy i osiągnięciu najwyższej szybkości na jaką stać było malucha, istota ciągle utrzymywała ten sam dystans od samochodu. Przez więc około pół kilometra, wzdłuż bezludnej leśnej szosy przemieszczała się ta niezwykła para, lecący w powietrzu UFOnauta i ścigający go na pełnej szybkości maluch. W pewnym momencie istota nagle skręciła w boczną drogę leśną, zmieniając raptownie swój kierunek lotu pod kątem prostym bez zwolnienia szybkości. Oczywiście maluch nie był aż tak zwrotny, zajęło mu więc kilkadziesiąt metrów wyhamowanie swej szybkości (przez Godziszewskiego szacowanej w tym momencie na około 120 km/godź). Po wycofaniu malucha i wjechaniu na ową drogę leśną, istoty już nie było widać. Jednakże jakieś 15 metrów od szosy samochód wypełniło uczucie paraliżującej grozy jakby przekazanej na drodze telepatycznej (patrz opisy "generatora odczuć" z punktu 4 w podrozdziale N3.2). Uczucie to uniemożliwiło dalszą jazdę i wymusiło powrót Godziszewskiego do domu.


Napęd osobisty nadaje też UFOnautom zdolności do wykonywania różnorodnych innych ruchów jakie zaprzeczają naszemu zrozumieniu praw natury. Ich przykładem może być UFOnauta który przekroczył pionową ścianę w sposób "zarezerwowany" dla owadów a pokazany na rysunku R5 - patrz opis w [3R1] strona 14.


Najbardziej chyba niezwykłą cechą UFOnautów jest ich odporność na działanie naszych kul wystrzelonych w ich kierunku. Najlepszy przykład tej odporności zawarty jest w incydencie z Hopkinsville, Kentucky, USA, t.j. obszaru gdzie "najpierw się strzela, potem zaś zadaje pytania" ("shoot first, then ask questions"). Nastąpił on dnia 21 sierpnia 1965 roku - patrz [2R1] strona 190 i [1R1] strona 108. Oto jego krótkie streszczenie.


Rodzina Langfords z Sutton Farm (ośmiu dorosłych i troje dzieci) zauważyła silnie świecący obiekt jaki osiadł na ziemi za ich oborą. Istota około metrowego wzrostu, ubrana w srebrzysty kombinezon, wyszła w ich kierunku. Dwóch mężczyzn złapało strzelbę dwunastkę i pistolet kaliber 22 i wypaliło z bliskiej odległości do przybysza. Istota została powalona na ziemię siłą uderzenia - jednakże ku zdumieniu patrzących szybko podskoczyła na nogi i pokłusowała z powrotem. Zaszokowana rodzina zabarykadowała się w domu. Potem jedna z kobiet wyjrzała przez okno z kuchni i zobaczyła twarz podglądającej ją istoty z szerokimi podłużnymi oczami okrytymi wziernikiem hełmu. Mężczyźni przybiegli do kuchni i wypalili do istoty, jednakże znowu UFOnauta - aczkolwiek trafiony, uciekł bez widocznego uszczerbku. W sumie około 50 nabojów zostało wystrzelonych w przeciągu następnych 20 minut, jednakże żaden z nich nie uczynił szkody przybyszom. Kiedykolwiek któraś z istot została trafiona, odlatywała ona w powietrzu lub uciekała z zasięgu pocisków. Wszystkie kule jakie dosięgnęły przybyszy wydawały dźwięk jakby uderzały w cynowe wiadro. Same istoty nie wydawały żadnego dźwięku. Wprawdzie podłoże szeleściło gdy po nim przechodzili, jednakże nie było słychać odgłosów kroczenia. Sprawiały one też wrażenie nieważkich, jako iż zwolna spływały z drzew zamiast spadać z nich.


Cały incydent w Hopkinsville jest doskonałym potwierdzeniem wytwarzania "pancerza indukcyjnego" przez kombinezony napędu osobistego UFOnautów.


Kolejną elektromagnetyczną manifestacją działania napędu osobistego jest jego zdolność do indukowania prądów elektrycznych w obwodach zamkniętych, szczególnie jeśli obwody te posiadają transformator na swoim wejściu. W ten sposób telewizory lub radioodbiorniki zaczynają emitować dźwięki w zupełnie niespodziewanym momencie lub nawet ulegają przepaleniu, odkurzacze i sokowirówki mogą samoczynnie zacząć pracować chociaż odłączone są one od sieci, itp. Przykładem incydentu jaki spowodował wystąpienie niektórych z tych efektów elektromagnetycznych jest łańcuch zdarzeń z Broadhaven, Anglia, pierwszy z których nastąpił w wczesnych godzinach nocnych, 24 kwietnia 1977 roku - patrz [1R1] strona 140.


Koło 1 w nocy Billy i Pauline Coombs siedzieli w swoim pokoju wejściowym kiedy Pauline nagle obróciła się aby wyglądnąć przez okno. Zasłonięte ono jednak było przez wysoką, przerażającą figurę ubraną w srebrzysty kombinezon. Billy obrócił się w swoim fotelu i także dostrzegł niezwykłe zarysy. Istota przywdziewała chełm z jakimś rodzajem świecącego się wziernika. Wąż przebiegał z jej ust do tyłu głowy. Jakby jarzeniowe światło {jarzenie pochłaniania} promieniowało z całej tej postaci, zaś kiedy dotknęła ona okna cała framuga zaczęła hałasować jakby podczas najsilniejszego sztormu - aczkolwiek wcale nie było wiatru tej nocy. Rodzinie pozostały dwie pamiątki z tego spotkania: przepalony telewizor oraz nieuleczalnie poopalany krzak róży jaki rósł pod wspomnianym oknem. Przez cały rok po tym incydencie życie rodziny stało się piekłem. Ich dzieci często widziały jasne światła lądujące na ich posiadłości i znajdowały powypalane ślady następnego poranka. Podczas podróży na wybrzeże do pobliskiego St. Bride's Bay, rodzina dostrzegła dwie osoby w srebrzystych kombinezonach oraz latający dysk jak wnikały one do wnętrza skały (patrz podrozdział T2). Dwoje z ich dzieci zostało silnie poparzone w jakiś niezwykły sposób. Pięć telewizorów i osiem ich samochodów zostało tajemniczo poprzepalane. Potem zaś, tak samo nagle jak się zaczęły, wszystkie te dziwne zdarzenia zanikły {t.j. naukowa ekspedycja UFOnautów zapewne odleciała na swoją planetę lub przestała się interesować tą właśnie rodziną}.


W powyżej opisanej obserwacji małżeństwa Coombs na uwagę zasługuje kilka szczegółów. Pierwszym z nich jest fakt że istnieje rasa okupujących nas UFOnautów która nie jest nawykła do oddychania w atmosferze ziemskiej i stąd musi używać hełmu oraz aparatu oddechowego - patrz też rysunki R3 i R5. W konfederacji okupujących Ziemię cywilizacji owe istoty z aparatami oddechowymi najczęściej wykonują zadania szpiegów, podglądaczy i policjantów - patrz podrozdział I9. Są one też źródłem świszczącego oddechu często słyszanego przez UFO abductees i opisanego w punkcie #10 podrozdziału V2. Kolejnym istotnym szczegółem jest silna wibracja framugi okna. Takie silne wibrowanie metalowych framug (w jednym przypadku również drewnianej furtki ale z metalowymi okuciami) poddanych działaniu pulsującego pola telekinetycznego napędu osobistego jest jednym z zjawisk powszechniej odnotowywanych przez UFO abductees - np. patrz punkty #5, #7 i #10 w podrozdziale V2.


Istnieją również dosyć częste obserwacje UFOnautów w których ujawniona zostaje ich zdolność do stania się całkowicie niewidzialnymi. Klasycznym przykładem takich obserwacji są wielokrotne incydenty z rodziną LeBel (następujące w Nowej Anglii, USA, podczas lat 1977 do 1978 ‑ patrz książka [2R2] pióra Raymond E. Fowler: "Casebook of a UFO investigator, a personal memoir" (Prentice‑Hall, Inc., Englewood Cliffs, New Jersey, 1981, ISBN 0‑13‑117432‑0), strona 157) oraz z rodziną Andreasson'ów (opisane w książce [3R2], pióra Raymond'a E. Fowler, "The Andreasson Affair, Phase Two", Prentice Hall, Inc., Englewood Cliffs, New Jersey 07632, USA, 1982, ISBN 0‑13‑036624‑2). Istnienie takich przypadków potwierdza że któryś z opisanych w tej monografii sposobów stawania się niewidzialnymi, np. wysoko efektywna soczewka magnetyczna, był formowany przez napęd osobisty tych UFOnautów.


Warto tu dodać, że w literaturze poświęconej obserwacjom UFO dosyć często występują też sprawozdania opisujące UFOnautów niewidzialnych tylko częściowo. Ich ciało, zwykle począwszy od pasa w dół, stopniowo staje się przeźroczyste jakby zamieniające się w mgłę - patrz opis z ostatniego paragrafu w podrozdziale H3.1 monografii [5/3]. W Polsce taka właśnie obserwacja UFOludków przeźroczystych od pasa w dół miała miejsce 8 sierpnia 1982 roku w Chałupach na Helu. Została ona dosyć dobrze udokumentowana w artykule [4R2] pióra Kazimierza Bzowskiego "Spotkanie w Chałupach" opublikowanym w tygodniku Perspektywy z grudnia 1982 roku, str. 9-12 (jej zubożona wersja, pozbawiona rysunku UFOnautów publikowana też była w czasopiśmie UFO, nr 14 (2/1993) strony 17 do 26). 


R3. Ślady wypalane przez napęd osobisty UFOnautów

Jak to zostało już uświadomione w poprzednim podrozdziale, pędniki magnetyczne zamontowane w napędzie osobistym UFOnautów są w stanie dokonać dosyć sporych zniszczeń otoczenia. Jednym z bardziej charakterystycznych takich zniszczeń jest wypalanie śladów w masie organicznej przez pędniki zamontowane w podeszwach butów. Rozłożenie tych śladów będzie bowiem posiadało charakterystyczny wzór kroczący, bezspornie wykazujący iż pędniki muszą być właśnie zamontowane w butach. Oczywiście poszczególne wypalenia składające się na takie ślady będą posiadały wszystkie cechy wypaleń magnetycznych, a więc będą bardzo podobne do wypaleń pozostawianych przez pędniki wehikułów UFO (patrz opisy z podrozdziału P2.1). Najlepiej przebadany przez autora przypadek wystąpienia śladów powypalanych przez napęd osobisty UFOnautów dotyczy przypadku Jerzego Wasilewskiego z Wrocławia. Oto jego opis.


Dnia 4 września 1979 roku, około godziny 9:30 rano, mieszkanie Jerzego Wasielewskiego (ul. Kruszwicka 53/9, Wrocław), położone na czwartym (najwyższym) piętrze budynku, było patrolowane przez UFOnautę przywdziewającego napęd osobisty. Istota dostała się do mieszkania przez otwarte okno w kuchni upalając przy tym swym napędem łańcuszek grzybów suszących się w tym oknie. Jak to potem zostało odtworzone z pozostawionych śladów, po wleceniu do kuchni istota przebadała mieszkanie przelatując całą jego długość. Po dotarciu do drzwi wejściowych, UFOnauta osiadł na podłogę, po czym zwolna pomaszerował z powrotem do kuchni gdzie odbił się od podłogi i odleciał. Podczas przemarszu wzdłuż korytarzyka i kuchni pozostawił on na wyścielających je płytkach PCW (Poli-Chlorek Winylu) 17 magnetycznie popalonych śladów ułożonych w charakterystyczny wzór kroczący. Każdy z tych śladów posiadał kształt okręgu o średnicy około 13 [milimetrów] - patrz rysunek R6. Oznacza to więc, że dla zabezpieczenia UFOnauty przed ewentualnym niespodziewanym postrzałem, pole magnetyczne z jego napędu cały czas wirowało wytwarzając efektywny "pancerz indukcyjny" (nieruchome pole uformowałoby bowiem kwadratowe wypalenia). Średnia odległość pomiędzy poszczególnymi śladami wynosiła około 0.4 [metra].


Płytki PCW zawierające owe ślady zostały szczegółowo przeanalizowane przez naukowców z Instytutu Chemii Nieorganicznej Politechniki Wrocławskiej. Poniżej zestawiono cechy tych śladów, jakich ustalenie nastąpiło w wyniku dokonanych analiz:


1. Materiał płytek w obrębie wypaleń ciągle posiadał swoją oryginalną strukturę.


2. Powierzchnia śladów nie wykazywała mechanicznego zgniecenia czy deformacji.


3. Żadnych obcych substancji (nawet w ilościach śladowych) nie wykryto w rodzimym materiale śladów. (Substancje takie musiałyby tam być obecne gdyby ślady zostały wypalone jakąkolwiek metodą chemiczną.)


4. Nie znaleziono śladów spalonego PCW. Materiał ten uległby spaleniu gdyby płytki wystawione zostały na temperaturę przewyższającą 130  C.


5. Monotropiczny, pofalowany, czarny wzór widoczny na powierzchni śladów posiadał grubość kilku mikronów. Unikalna kompozycja chemiczna tego wzoru wskazywała iż jego pochodzenie musiało zostać wywołane działaniem aktywnego ozonu atakującego cząsteczki Poli-Chlorku Winylu.


6. Płytki zostały silnie odbarwione w obszarze śladów. Oznacza to iż musiał na nie działać bardzo silny czynnik o wysokiej energii (np. potężne pole magnetyczne).


Powyższe własności śladów powypalanych w płytkach PCW umożliwiły ustalenie iż następujące ewentualne przyczyny ich powstania mogą zostać definitywnie wyeliminowane:


a) Wypalenie w efekcie dotyku gorącego przedmiotu.


b) Wypalenie strumieniem gorącego gazu, plazmy lub elektronów.


c) Mechaniczne zatarcie lub odbicie.


d) Uderzenie rozprężającym się strumieniem zimnego gazu lub płynu.

W konkluzji badań, jako jedyna możliwa przyczyna dla spowodowania tych śladów pozostawało więc działanie niezwykle silnego, pulsującego pola magnetycznego, towarzyszone równoczesnym działaniem chemicznym na powierzchnię płytek cząstek zjonizowanego przez to pole powietrza (szczególnie zaś aktywnego ozonu). Niestety, obecna technika ziemska nie jest jeszcze w stanie wytworzyć pól magnetycznych wystarczająco silnych aby eksperymentalnie dowieźć absolutnej poprawności tej konkluzji (t.j. wykonać identyczne ślady za pomocą naszego pola magnetycznego).


W dniu swego pojawienia się, ślady UFOnauty posiadały bardzo intensywny, kredowo-biały kolor jaki doskonale kontrastował z niebiesko-szarym kolorem pozostałych części płytek PCW. Białość tego koloru była tak silna, iż zgodnie z opowiadaniem właściciela mieszkania początkowo sprawiała ona wrażenie jakby któryś z robotników z pobliskiej budowy włamał się do mieszkania i poroznosił po nim ślady wapna ze swoich butów (podejrzenie owego włamania było zresztą głównym powodem dla którego fakt pojawienia się śladów został raportowany policji). Jednakże w miarę upływu czasu, intensywność bieli tych śladów stopniowo zaczęła się zmniejszać. Nawrót naturalnego koloru płytek następował przy tym według "krzywej połowicznego zaniku" o długości okresu przepołowienia wynoszącej około 120 dni. Kiedy w 1982 roku, tuż przed odlotem z Polski, autor po raz ostatni oglądał owe płytki, kolor śladów był już nieodróżnialny od koloru reszty ich powierzchni. Jednakże czarny wzór ozonowy ciągle pozostawał niezmieniony.


Warto tu dodać że w tym samym czasie jak omawiane płytki, także szereg innych podobnych śladów wytworzonych zostało we Wrocławiu. Na nieszczęście owe inne ślady nie zostały zachowane do badań. W jednym przypadku wełniany dywan, w jakim znaleziono krokowo porozstawiane dziury, został po prostu wyrzucony na śmieci zanim właściciele się zorientowali jakiego rodzaju materiał dowodowy on sobą reprezentuje. W innym przypadku, następującym już po tym jak płytki Wasilewskiego zostały rozsławione ogólnokrajowym programem telewizyjnym, niezidentyfikowani prywatni kolekcjonerzy pozabierali płytki PCW zawierające następny układ podobnych śladów, zanim grupa badaczy UFO zdołała do nich dotrzeć. Wszystkie te trzy incydenty następujące w stosunkowo niedługich odstępach czasu od siebie, ujawniają iż przypadki pozostawiania przez UFOnautów powypalanych śladów są dosyć częste, tyle tylko że brak wiedzy co one przedstawiają, a czasami prawdopodobnie także i obawa przed zostaniem wyśmianym, powstrzymuje ludzi przed ich podawaniem do publicznej wiadomości.


R4. Mitologiczne opisy użycia magnetycznego napędu osobistego

Motto niniejszego podrozdziału: "Sztuka maszerowania w czołówce postępu nie polega na zgadywaniu które już nam znane idee wyrażają prawdę, a na zrozumieniu że każda idea zawiera ziarenko prawdy i na oddzielaniu tego ziarenka od otaczających je plew."


Jeśli przeglądnąć dokładniej mitologię dowolnego kraju, wtedy natychmiast rzuca się w oczy, że jest ona pełna istot jakie w dzisiejszych czasach nazywalibyśmy UFOnautami, ale jakie w zależności od światopoglądu swych obserwatorów w dawniejszych czasach zwane były przy użyciu wielu innych nazw. Przykładowo w mitologii ludowej z terenów Polski owe nadprzyrodzone istoty nazywane były m.in. chochlikami, czarownikami lub czarownicami, dobrymi wróżkami, dżinami, karłami, koboldami, krasnoludkami, magami, nimfami, skarbnikami, skrzatami, sokubami lub inkubami, syrenami, zmorami lub marami, a w wielu przypadkach także czartami, dajmonami, diabłami lub diablicami, spukami. Natomiast w mitologii angielskiej reprezentanci odmiennych ich ras nazywani są m.in.: brownie, centaur, dwarf, elf lub elves, fairy lub fairies, fay, genie, gnome, goblin, gremlin, harpy lub harpies, jinn lub jinni (jinnee), kobold, leprechaun, magus lub magician, mist people, mermaid, nymph, ogre, pyxie, satyr, siren, sorcerer lub sorceress, sprite, troll, witch lub wizard, etc., a w wielu przypadkach także demon (daemon lub daimon), dervish, deuce, devil, imp, puck, spook, spunk. Jeśli rozważyć najbardziej charakterystyczne cechy owych istot, prawie pod każdym względem wykazywały one podobieństwo do dzisiejszych UFOnautów. Przykładowo następujące cechy w obu przypadkach są wspólne:


1. Podobnie jak to ma miejsce z okupującymi Ziemię UFOnautami, istoty te przynależały do innej niż Ziemianie kategorii bytów (np. w mitologiach klasyfikowano ich jako bogów, dzieci władcy mórz (Neptuna), nieśmiertelnych, istoty z nieba, diabłów, itp.), oraz zamieszkiwały odmienne światy (np. niebo).


2. Podobnie jak wielu z okupujących nas obecnie "nocturnal" UFOnautów którzy przeciwnie niż Ziemianie prawdopodobnie wyewolucjowali ze stworzenia aktywnego w nocy, w wielu przypadkach istoty te prowadziły życie nocne, t.j. nie lubiły naszego światła słonecznego zaś w swym działaniu preferowały obecność poświaty Księżyca.


3. Podobnie jak UFOnauci istoty te posiadały dwie odmienne płci, męską i żeńską, oraz analogiczne do ludzkich organy seksualne odpowiednie dla danych płci. Z chęcią też uprawiały stosunki seksualne z Ziemianami, zaś w wielu przypadkach stosunki te owocowały urodzeniem się dzieci.


4. Analogicznie do obecnych UFOnautów istoty te wykazywały nieco wyższe niż ówcześni ludzie standardy moralne, społeczne, edukacyjne, itp., co świadczy iż znane im było działanie praw moralnych, żyły i pracowały w zorganizowanych społecznościach, miały dostęp do zaawansowanej wiedzy, itp. Przykładowo w codziennym obcowaniu zwykle albo mówiły prawdę, wywiązywały się z podjętych umów, dotrzymywały danego słowa, wykazywały odpowiedzialność za swoje działania, unikały wymuszania i przemocy, respektowały życzenia innych, albo też unikały tego wszystkiego za pośrednictwem jakiegoś zmyślnego wybiegu który wcale nie stanowił łamania. W swych działaniu kierowały się rozumem i logiką nie zaś uczuciami, przykładały ogromną wagę do uczenia się i zdobywania wiedzy, były niezwykle biegłe w sztukach i naukach, w wielu przypadkach uczyły ludzi nieznanych im rzemiosł i umiejętności, itp.


Szokujące wyniki daje też analiza stanu moralnego diabłów z ludowych legend. Aczkolwiek bowiem diabły te powinny być nosicielami bezwarunkowego i pozbawionego wszelkich reguł zła, faktycznie w prawie każdym opowiadaniu ludowym przy codziennym obcowaniu wykazują one przestrzeganie reguł, systematyczność, wyższy respekt dla praw moralnych, obowiązkowość, oraz wywiązywanie się z podjętych umów, niż ludzie z którymi przychodzi im obcować. Obecnie, kiedy już wiemy o istnieniu i działaniu praw moralnych, analizując owe opowiadania staje się widoczne że tylko dawni ludzie z którymi diabły owe obcowały po prostu brutalnie łamali te prawa. Natomiast same diabły zdecydowanie unikały ich łamania a jedynie ostrożnie je obchodziły naokoło. Już bowiem wówczas diabły te wykazywały w swym postępowaniu kilka zmyślnych technik bardzo podobnych do technik działania dzisiejszych UFOnautów, jakie umożliwiały im że i bez łamania praw moralnych ciągle potrafili oni uniknąć ich wypełniania. W podrozdziale I9 techniki te opisane są generalnym określeniem "obchodzenie działania praw moralnych naokoło".


5. Telepatyczne zdolności. Podobnie jak obecni UFOnauci, istoty te również znały imiona napotkanych osób zanim osoby te zdążyły rozpocząć rozmowę, potrafiły odczytywać myśli swego rozmówcy, zawsze potrafiły trafnie zgadnąć jego/jej życzenia, itp.


6. W przeciwieństwie do logiki i powszechnie panującej opinii o możliwościach nadprzyrodzonych istot, nie były one w stanie panować ani nad siłami przyrody ani nad prawami fizycznymi, zaś wszelkie powodowane przez nie akcje nosiły charakter użycia odpowiedniego sprzętu. Przykładowo istoty te nie były w stanie spowodować padania deszczu bez pojawienia się chmur, nie mogły wywołać pioruna uderzającego z jasnego nieba i nie potrafiły też zmusić pioruna do uderzenia w miejsce jakie sobie zażyczyły, nie były w stanie zmusić wody do płynięcia w górę rzeki, kamieni do upadania ku niebu, morza do zamarznięcia latem, księżyca do rozpadnięcia się na dwie części, ani słońca do zawrócenia w połowie swej wędrówki po nieboskłonie. Jednym słowem przyroda i prawa fizyczne odnosiły się do nich w takim samym stopniu jak odnoszą się do ludzi.


7. Wykazywane przez nie nadprzyrodzone moce nie miały swego źródła w samej naturze tych istot, a zawsze pochodziły z technologicznie wysoko zaawansowanego ekwipunku (w mitologii opisywanego z użyciem terminu "magiczny") jakie istoty te posiadały w swojej dyspozycji, np. ubrania (t.j. kombinezonu napędu osobistego), różdżki (t.j. prawdopodobnie wydłużonej komory telekinetycznej), niewidzialnego magicznego oleju trzymanego w kwadratowym szklanym słoju (t.j. prawdopodobnie pola magnetycznego przechowywanego w kapsule dwukomorowej), itp.


8. Analogicznie do UFOnautów istoty te wykazywały też wszelkie cechy charakterystyczne dla użycia opisanego w tej monografii napędu osobistego. Przykładowo były one w stanie latać w powietrzu, znikać z widoku na życzenie (stawać się niewidzialne), posiadały niezwykłą siłę fizyczną, odporność na działanie naszej broni, szybkość, niezrozumiałą dla dawnych ludzi możliwość komunikowania się na odległość, oraz wiele innych atrybutów jakie w dzisiejszych czasach łatwo wyjaśnić po prostu zaawansowaną technologią używanego przez nich kombinezonu i wyposażenia napędu osobistego.


Ponieważ jednym z twierdzeń szczególnie uwypuklanych w tej monografii (patrz np. podrozdziały O6 i O5) jest że nasza planeta od tysięcy już lat okupowana jest przez kilka zaawansowanych cywilizacji pozaziemskich, naturalną więc konsekwencją tego twierdzenia będzie iż Ziemianie musieli na przestrzeni wieków obserwować przedstawicieli tych cywilizacji w chwili użytkowania przez nich napędu osobistego. Stąd też rodzi się teza niniejszego podrozdziału stwierdzająca iż "nadprzyrodzone istoty jakie na przestrzeni wieków opisywane są w ludowym folklorze pod różnorodnymi nazwami reprezentują po prostu dawne obserwacje różnych UFOnautów używających napędu osobistego". W przypadku wykazania prawdy tej tezy, uzyskany zostanie nie tylko dodatkowy materiał obserwacyjny potwierdzający użycie napędu osobistego przez UFOnautów, ale także nastąpi otwarcie interpretacyjne niezwykle bogatego źródła szczegółowych danych o UFOnautach umożliwiającego wykorzystanie wielowiekowej akumulacji doświadczeń empirycznych naszej cywilizacji dotyczących różnorodności ras i typów okupujących nas istot, cech ich charakterów, ich zachowań, wyglądu, atrybutów, posiadanego ekwipunku, itp. Przykładowo daje się łatwo wydedukować, iż tzw. "diabły" z ludowych opowieści, we wszelkich swych cechach odpowiadają charakterystyce karłowatych (t.j. 90 do 120 cm wzrostu) "nocturnal" humanoidów, przybywających na Ziemię z gwiazdy przez nas nazywanej Zeta Reticuli, a znajdujących się obecnie na etapie 1D swego rozwoju (patrz klasyfikacja z podrozdziału M5). Humanoidzi ci m.in. odpowiedzialni są za uprowadzenie ś.p. Jana Wolskiego - patrz podrozdział Q1. Stąd poprzez studiowanie ludowych opisów diabłów można wyrobić sobie doskonały obraz owych humanoidów, włączając w to nawet ich profil psychologiczny i socjalny.


Treść niniejszej monografii, a ściślej jej podrozdział E6, dostarcza doskonałej możliwości przetestowania prawdy zaproponowanej tu tezy przy użyciu tzw. "metody rozstrzygającego dowodu" (po angielsku: "Conclusive Evidence Method").


Metoda rozstrzygającego dowodu jest równie starą i niezawodną metodą dowodzenia prawdy określonej tezy jak metoda "porównywania atrybutów" opisana w podrozdziale O1. Jest ona szeroko używana w sądach (np. dla dowiedzenia winy oskarżonego) oraz przez naukowców (dla dowiedzenia poprawności nowych teorii naukowych). Generalnie rzecz biorąc sprowadza się ona do zrealizowania dwóch działań dowodzących, które niekoniecznie muszą być dokonywane w podanej tu kolejności. Pierwszym z nich jest teoretyczne zidentyfikowanie rodzaju tzw. "rozstrzygającego dowodu" jaki zadecydowałby o poprawności danej tezy. Owym "rozstrzygającym dowodem" musi być jakiś fakt który nie wystąpiłby w przypadku gdyby dana teza była nieprawdziwa i który jednocześnie nie mógłby zostać spowodowany przez żaden inny czynnik niż prawdziwość tej tezy. Przykładowo w przypadku dowodzenia winy oskarżonego takim "rozstrzygającym dowodem" mógłby być film uwieczniający przebieg przestępstwa dokonywanego przez danego oskarżonego. Drugim działaniem dowodzącym w tej metodzie jest empiryczne wykazanie iż "rozstrzygający dowód" faktycznie istnieje dla rozważanej tezy. Przykładowo gdyby udowadniana była naukowa teza że "antymateria istnieje" (patrz rozdział G) rozstrzygającym dowodem m.in. mogłoby być zaprezentowanie kawałka tej substancji.


W przypadku udowadniania z użyciem metody rozstrzygającego dowodu prawdy tezy niniejszego podrozdziału, doskonały rozstrzygający materiał dowodowy wskazuje postulat zawarty w ostatnim ustępie z podrozdziału E6 o "zaniku atrybutów napędu osobistego z chwilą zdjęcia kombinezonu tego napędu". Istoty bowiem naprawdę nadprzyrodzone (np. aniołowie w religijnym sensie tej nazwy) powinny zachowywać swoje atrybuty nadprzyrodzoności nawet w przypadku gdy pozbawieni zostaną posiadanego kombinezonu (ich atrybuty wynikają wszakże z tego czym oni są nie zaś z ekwipunku jaki ubierają). Natomiast UFOnauci używający magnetycznego napędu osobistego pierwszej generacji utracą swoje atrybuty nadprzyrodzoności z chwilą gdy tylko pozbawieni zostaną swojego kombinezonu (należy zauważyć iż powyższe niestety traci swą ważność dla napędu drugiej i trzeciej generacji wstawianego chirurgicznie w ciała swych użytkowników). Kierowany powyższym autor dokonał więc przeglądu mitologii różnych narodów aby sprawdzić czy istnieją w nich jakieś legendy dotyczące nadprzyrodzonych istot tracących magiczne atrybuty po zdjęciu swego ubioru.


Ku swemu zdumieniu odkrył on iż w mitologii prawie każdego narodu istnieją legendy na ten temat. W książce [1R4] pióra Katherine M. Briggs, "The Vanishing People (a study of traditional fairy beliefs)" B.T. Batsford Ltd., London 1978, ISBN 0-7134-12-40-2, strona 39, przytoczona jest nawet naukowa analiza niektórych takich legend. Generalnie rzecz biorąc, większość z nich sprowadza się do opisania sposobu w jaki ziemski mężczyzna wchodził w posiadanie nadprzyrodzonej piękności (poprzez zarekwirowanie jej ubioru) którą potem zmuszał gwałtem albo przekonywał perswazją aby została jego żoną. Nienawykłe jednak do trudów i niewygód życia na Ziemi piękności niestety szybko miały dosyć i wracały do nieba. Ich powrót zwykle następował zaraz po urodzeniu dziecka poczętego w ich pierwszych uniesieniach miłosnych z Ziemianem. Chyba najbardziej reprezentacyjna z tej grupy legend opisana jest mitologią koreańską. Jej doskonały przykład opublikowany został pod tytułem "The Woodcutter and the Heavanly Maiden" (t.j. "Drwal i dziewica z niebios") w książce [2R4] pióra Suzanne Crowder Han, "Korean Folk & Fairy Tales" Hollym Corporation, USA, 1991, ISBN 0-930878-03-5, strony 101 - 106. Inna, nieco zubożona wersja tej samej legendy opublikowana jest też w książce [3R4] pióra Zong In-Sob, "Folk Tales from Korea", 3rd edition, Hollym International Corp. (18 Donqald Place, New Jersey 07208, USA) 1982, ISBN 0-930878-26-4, strony 16-18. Oto jej streszczenie.


"Samotny młody drwal dowiedział się o odosobnionym jeziorze w górach gdzie kąpały się niebiańskie panienki. Ponieważ był on zbyt ubogi aby nabyć sobie ziemską żonę, postanowił podstępem zdobyć właśnie jedną z owych niebiańskich piękności. Ukrył się więc w chaszczach, zaś gdy niebiańskie panny zleciały na ziemię aby zażyć kąpieli, ukradł i ukrył strój najpiękniejszej z nich. Gdy więc nadszedł czas odlotu, biedna piękność nie miała jak powrócić do nieba. Drwal wyszedł więc z chaszczy i wyperswadował bezbronnej panience aby została jego żoną. Nie mając innego wyboru, dziewczyna musiała się zgodzić. Przez kilka następnych lat posłusznie więc gotowała mu ryż, zamiatała jego chatkę, cerowała jego ubrania i rodziła mu dzieci. Przez cały czas bardzo jednak tęskniła do swojego niebiańskiego domu i rodziny. Gdy więc po urodzeniu drwalowi trzeciego dziecka kolejny raz poprosiła aby oddał jej cudowny strój, drwal sądząc iż jest już szczęśliwa jako jego żona, nieopatrznie uległ jej namowom. Piękność szybko włożyła strój na siebie. Natychmiast nad ich chatką pojawiła się czarna wirująca chmura (t.j. zapewne UFO lecące w trybie wiru magnetycznego - patrz podrozdział F10.1). Wtedy niebiańska kobieta wzięła jedno dziecko do jednej ręki, drugie dziecko do drugiej ręki, zaś trzecie dziecko pomiędzy swe nogi, pomachała mężowi na pożegnanie i zniknęła na zawsze w tej chmurze."


W powyższej legendzie, podobnie jak we wszystkich innych przytoczonych w niniejszym podrozdziale, uderzający jest niezrozumiały dla ludzi brak solidarności u istot z nieba oraz opuszczanie przez nie swej współtowarzyszki w biedzie (t.j. odlatywanie do nieba podczas gdy piękność bez skrzydeł pozostawiona jest sama sobie - bez pomocy i kogoś dla towarzystwa lub obrony). Aczkolwiek dla ludzi ciągle jeszcze jest ono niezwykłe, takie zachowanie staje się normalnym w ponurej filozofii jednej grupy kosmitów (tych omijających prawa moralne) omówionej na początku podrozdziału I9. W miarę jak na Ziemi średni zasób wolnej woli zaczyna się stopniowo obniżać (patrz podrozdziały I4 i II3.1) zachowania tego typu zaczynają być odnotowywalne także i wśród naszego społeczeństwa.


Podobne legendy można znaleźć w mitologii wielu narodów. Aby podać tu ich przykład z zupełnie innej części świata, w książce [4R4] pióra Edith Fowke, "Tales told in Canada", Doubleday Canada Ltd., Toronto 1986, ISBN 0-385-25041-X, strony 102 - 104, przytoczona jest legenda pochodząca z Wysp Szetlandzkich. Jej tytuł "The Seal-Woman" (t.j. "Kobieta-Foka"). Opowiada ona o samotnym rybaku który miał szczęście natrafienia na plażę gdzie jakieś nadprzyrodzone foki pozdejmowały swoje futra po czym już w ludzkiej postaci odbywały one taniec. Oczywiście tłumacząc powyższe na współczesny język, prawdopodobnie zobaczył on plażę gdzie grupa UFOnautów ubranych w kombinezony podobne do futra fok (np. patrz ubiór UFOnauty zaobserwowanego w locie przez Wojciecha Godziszewskiego z Dobrej Szczecińskiej opisany w podrozdziale R2) rozebrała się dla zażycia kąpieli po czym dla relaksu grała sobie np. w jakiś ichni odpowiednik naszych gier plażowych (przez obserwatora z innej epoki niektóre z naszych obecnych gier plażowych również prawdopodobnie odebrane byłyby jako niezwykły taniec rytualny). Sprytny rybak szybko dopatrzył się iż jedna z nich była piękną kobietą. Ponieważ właśnie rozglądał się za żoną, natychmiast zdecydował więc aby ukryć jej foczy kombinezon. Gdy nadszedł czas powrotu, biedna foka nie znalazła swego futra. Rybak więc bez większych trudności zdołał jej wyperswadować aby została jego żoną. Nie mając innego wyjścia, focza piękność oczywiście się zgodziła. Po urodzeniu mu kilku dzieci, poprosiła o zwrot swego kombiezonu. Rybak myśląc iż przywykła już do bycia jego żoną nieopatrznie oddał jej futro. Wtedy ona szybko założyła je na siebie, nakazała aby dobrze opiekował się ich dziećmi, poczym zniknęła na zawsze.


Szkocka rodzina MacCodrum'ów twierdzi iż wywodzi się właśnie od takiej nadprzyrodzonej kobiety. Ich rodzinny mit opisany jest pod tytułem "MacCodrum of the Seals" na stronach 1 do 7 książki [5R4] pióra Barbary Ker Wilson, "Scottish Folk-Tales and Legends", Oxford University Press, London 1969. Oto jego streszczenie. "Kilka pokoleń temu ich przodek, Roderic MacCodrum, żyjący samotnie na Wyspie Bernerary (Outer Hebrides) przy wybrzeżach Szkocji, zobaczył kiedyś 'dzieci władcy mórz' jak uprawiały sport w słońcu na osłoniętej plaży. Bardzo spodobały mu się ich kombinezony z niezwykle pięknego jedwabistego materiału rozłożone na pobliskich kamieniach. Wziął więc sobie jeden na pamiątkę i ukrył go we wnęce ponad drzwiami swej chatki. Wieczorem gdy zrobiło się zimno, do jego chatki zapukała naga dziewczyna o niezwykłej urodzie. Poprosiła aby zezwolił jej się schronić przez noc bo zgubiła gdzieś swoje ubranie. Aczkolwiek rybak natychmiast skojarzył piękność z ukrytym nad drzwiami jedwabistym kombinezonem, nie mógł się oprzeć przyjemności nieujawniania przez jakiś czas iż to on posiada jej ubranie. Spędził więc całą noc pocieszając ją w biedzie i ani się oglądnął gdy została jego żoną. Urodziła mu wiele dzieci, ale bezustannie tęskniła za swoją rodziną. Gdy pewnego razu rybak był w morzu, wiatr wyrwał drzwi i odsłonił jej kombinezon. Piękność przykazała dzieciom aby pożegnały od niej tatusia i zniknęła na zawsze. Zaś jej potomkowie wywodzili potem swe pochodzenie od córki władcy mórz."


Bardzo realistyczna, a w niektórych miejscach nawet zabawna, legenda istnieje w folklorze Północnego Laosu. Jest ona opublikowana pod tytułem "The Bird Maiden" (co luźno można tłumaczyć jako "Dziewica ptak") w książce [6R4] pióra Kristina Lindell, "Folk Tales from Kammu", Craftsman Press, Bangkok, 1980, ISBN 0-7007-0131-1, strony 43 do 49. Opowiada ona o niewielkim, ale za to kochliwym i ambitnym zawalidrodze z Laosu, który polując na ptaki dostrzegł iż w jednym z jezior górskich kąpią się piękne boginie przylatujące z nieba. Zapragnął więc spróbować miłości jednej z nich. Ponieważ słyszał o ich nienaturalnych mocach, do swego czynu przygotował się niezwykle starannie gotując sobie specjalny magiczny posiłek i zapoznając się z lokalnymi rytuałami dodającymi mu sił magicznych. Swoje działanie rozpoczął od zarekwirowania skrzydeł jakie boginka z nieba odpięła przed kąpielą. Po zakończeniu kąpieli, gdy boginka starała się odzyskać swe skrzydła, spróbował ją zniewolić. Niestety, widać wysportowana i dobrze odkarmiona boginka miała przewagę fizyczną nad swym maleńkim zniewolicielem żyjącym wyłącznie na ryżu. Zmagania bowiem trwały prawie przez całą noc. W tym czasie bohater kilka razy przerywał aby zażyć swego magicznego posiłku i odprawić rytuał dodający mu sił magicznych. Jego zachowanie tak widać ubawiło boginkę, że nad ranem, prawdopodobnie bardziej ze śmiechu niż z braku sił, boginka uległa. Potem, zamiast jak to czynili inni Ziemianie, zaproponować jej małżeństwo i postawić ją na piedestał, jej partner po prostu oddał jej skrzydła i próbował odesłać ją do nieba. Boginka jednak prawdopodobnie zdawała sobie sprawę, że jej chwila słabości wyniknie w ciąży, bo nie dała się tak szybko pozbyć i ochotniczyła aby zostać jego żoną. Chłopak miał już jednak jedną żonę, aby więc uniknąć rywalizacji pomiędzy obu kobietami, zakwaterował ją w domu swego wujka. Przed upływem roku boginka urodziła mu dziecko. Cały czas miała ona swoje skrzydła i w czasie ciąży regularnie przywdziewała je aby odbywać swoje loty {prawdopodobnie dla poddania się w niebie regularnym przeglądom medycznym i zażycia uzupełnień witaminowych}. Zawsze jednak wracała na Ziemię. Wujenka bohatera obserwując jej loty też uszyła sobie identyczne skrzydła, tyle tylko że z ziemskich materiałów. Gdy wyskoczyła potem z okna na piętrze aby spróbować ich działania biedna o mało co się przy tym nie zabiła. W okolicy wszyscy jednak wyśmiewali się z niebiańskiej kobiety, że chociaż to boginka i może latać, na Ziemi została tylko drugorzędną żoną. Zaraz po urodzeniu dziecka boginka miała więc już tak dosyć tych kpin, że odleciała do nieba na zawsze. W jakiś czas potem mąż z dzieckiem poleciał do niej na krótkie odwiedziny. Po powrocie stwierdził z zdumieniem iż jego chatka cała obrosła zaroślami bowiem na Ziemi w międzyczasie upłynęło wiele lat chociaż w jego odczuciu ich nieobecność trwała jedynie krótką chwilkę.


Dosyć zbliżona do powyższej jest też legenda z północnej części Tailandii, stanowiąca podstawę do tailandzkiego folklorystycznego baletu zatytułowanego "Pra Suthon and Manohra". Balet ten w kulturze Tailandii i w okolicznych krajach jest tak samo dobrze znany jak słynne "Jozioro Łabędzie" jest w kulturze europejskiej. Polega on na wykonywaniu całego szeregu tańców ludowych obrazujących kolejne perypetie losów głównej bohaterki o imieniu "Manohra". Wykonanie tego baletu autor miał przyjemność obserwować dnia 16 października 1995 roku na Universiti Malaya w Kuala Lumpur. Był on tam zaprezentowany podczas gościnnego występu grupy baletowej z "Arts and Cultural Center, Prince of Songkla University, Hat-Yai, Thailand". Uderzyło go wtedy niezwykłe podobieństwo ludowych kostiumów używanych przez Manohra i jej siostry, do znanych nam opisów kombinezonu napędu osobistego UFOnautów (patrz rysunki E4 (a) i R4). Przykładowo tailandzki kostium Manohra'y posiadał również skrzydłopodobne peleryny i ogon aerodynamiczny doszyte do ramion i kręgosłupa, szelki wzmacniające biegnące od pasa do ramion, szpiczasty hełm ochronny ze słuchawkami, anteną i kilkoma innymi urządzeniami, doszywki na bokach głowy imitujące "psie" uszy UFOnautów, a także stożkowate metalowe "różdżki" doczepione do końców palców i wyglądające jak niezwykle długie paznokcie (od nich zapewne bierze się zwrot "i krogulcze miał paznokcie" z poematu Mickiewicza "Pan Twardowski" - patrz rysunek R4). Oto fabuła baletu "Pra Suthon and Manohra" cytowana z programu występu w/w grupy z Hat-Yai.


"Mityczne miasto Krai Las rządzone było przez króla Tummarat który posiadał siedem córek. Córki te były "kinarees" czyli istotami które były kobietami od pasa w górę oraz ptakami od pasa w dół. Córki tego króla posiadały magiczne moce, takie jak zdolność do latania w powietrzu kiedy były w swej formie kinerees. Kiedy jednak zdjęły swoje skrzydła i ogon wtedy traciły swoje moce i stawały się zwykłymi kobietami, aczkolwiek wyjątkowej piękności. Najmłodsza z córek króla, Manohra, była niezwykłej urody.


Jednego dnia kinarees poszły do lasu i znalazły malownicze jeziorko w którym zdecydowały się wykąpać. Zdjęły swoje skrzydła i ogony i weszły do jeziorka. Podczas gdy pływały, myśliwy o imieniu Pran Bun dostrzegł je. Olśniony przez piękność Manohra'y zdecydował się ją pochwycić i złożyć ją w darze swemu królowi Pra Suthon z Pan Jal.


Pran Bun sprezentował Manohra'ę królowi Pra Suthon który oczarowany został jej pięknością. Wziął więc ją za żonę dając jej drogocenny pierścień ślubny w zamian za jej skrzydła i ogon kinarees. Żyli razem szczęśliwie aż jednego dnia wojna zmusiła Pra Suthon'a do poprowadzenia swojej armii przeciwko wrogom. Jeden z królewskich doradców, bardzo zły osobnik którego Pra Suthon zamierzał zdjąć ze stanowiska, uknuł jednak zdradę przeciwko niemu kiedy król był nieobecny. Znając miłość Pra Suthon'a do Manohra'y, złośliwy doradca podszepnął ojcu króla iż to obecność kinaree's ściągnęła wojnę na ich kraj, oraz że Manohra musi zostać złożona w ofierze poprzez spalenie w przeciwnym wypadku wojna zniszczy ich kraj.


Kiedy Manohra usłyszała co się stało, wtedy zorganizowała aby jej pierścień ślubny zwrócony został Pra Suthon'owi. Następnie Manohra zażądała aby zanim złożona zostanie w ofierze pozwolono jej wykonać rytualny taniec poświęcenia się bogom. Wyjaśniła też że taniec ten wymaga założenia przez nią jej skrzydeł i ogona, otrzymała więc je z powrotem. Natychmiast jednak kiedy powróciła do swojej postaci kinaree, wzniosła się w powietrze i odleciała do swego królestwa Krai Las."


(W oryginale angielskojęzycznym: "The mythical city of Krai Las was ruled by King Tummarat who had seven daughters. These daughters were kinarees, beings who were human from the waist up and bird-like from the waist down. The king's daughter possessed magical powers, such as flight, when in kinaree form, but when they shed their wings and tails they lost their powers and became ordinary women, though of exceptional beauty. The youngest of the king's daughter, Manohra, was exceedingly beautiful.


One day the kinarees went into the forest and found a lovely pond in which to swim. They shed their wings and tails and entered the pond. While they were swimming, a hunter named Pran Bun spied them. Struck by the beauty of Manohra, he decided to capture her and make her a gift for his king, Pra Suthon of Pan Jal.


Pran Bun presents Manohra to Pra Suthon who is enchanted by her beauty. He takes her for his bride giving her a precious wedding ring in exchange for her kinaree wings and tail. They live together happily until one day when war forces Pra Suthon to leave thee palace to lead his army against the enemies. One of the royal counsellors, and evil man whom Pra Suthon planned to replace, plotted against him while he was gone. Knowing of Pra Suthon's love for Manohra, the evil counsellor tells Pra Suthon's father that it is the kinaree's presence that has brought war upon their city and that she must be sacrificed by fire or war will ravage their home.


When Manohra hears what is to happen she arranges for Pra Suthon's wedding ring to be returned to him. Manohra then requests to perform a ritual dance of respect to the gods before he is to be sacrificed. She explains that the dance requires her to don her wings and tail, so they are brought to her. As soon as she return to kinaree form, she flies away back to her home in Krai Las.")


Inna podobnie realistyczna legenda nosząca tytuł "The man who married a girl from heaven" (t.j. "Mężczyzna który ożenił się z dziewczyną z nieba") zawarta jest w książce [7R4] pióra Albert'a Koutsoukis, "Indonesian Folk Tales", Rigby Limited, Djakarta 1970, SBN 85179-001-1, strony 40-44. Młody mężczyzna z Indonezji zobaczył w nocy grupę siedmiu ptaków przylatujących nad brzeg jeziora. Gdy się zbliżyły z zdumieniem dostrzegł że są to piękne latające kobiety. Gdy się rozebrały zabrał i schował ubranie jednej z nich. Po kąpieli wybrana przez niego piękność bez swego ubrania nie mogła odlecieć. Zaproponował więc jej spędzenie nocy w swej chatce. Tam zdołał ją przekonać aby została jego żoną. Przed upływem roku urodziła mu chłopca. Była z niej jednak niezwykle kiepska kucharka i gdy kolejny raz przypaliła mu obiad zdenerwował się, oddał jej magiczne ubranie i odesłał ją z powrotem do nieba.


W legendach przedstawionych powyżej autor skoncentrował swą uwagę na kombinezonie (ubiorze) jako źródle nadprzyrodzonych zdolności transportowych (np. zdolności do latania w powietrzu) u mitologicznych istot. Powodem tego skupienia uwagi tylko na jednym rodzaju ekwipunku była opisana na początku technika testowania prawdy dla tezy zaproponowanej w tym podrozdziale (oparta na "rozstrzygającym dowodzie"). Niemniej jeśli uważnie przestudiować legendy różnych narodów, istoty nadprzyrodzone z mitologii ludowej zawsze uzyskiwały wszystkie swe magiczne moce z posiadanego przez siebie ekwipunku. Gdy tylko traciły one dany ekwipunek, również zanikała u nich wynikająca z niego "magiczna" moc. Powyższe upoważnia więc do wyciągnięcia wniosku że nadprzyrodzoność istot z ludowej mitologii posiadała swe źródło w zaawansowanej technologii jakie miały one do swojej dyspozycji, nie zaś z pochodzenia czy samej natury tych istot.


Również w Polsce znane są różne legendy o niezwykłych istotach których nadprzyrodzoność brała się jedynie z posiadanych przez nie urządzeń technicznych. Aczkolwiek w tej chwili, z powodu braku dostępu do naszych bibliotek, autor nie jest w stanie przytoczyć odpowiednich powołań literaturowych (być może ktoś z czytelników mógłby pomóc w tym zakresie) z czasów swego dzieciństwa ciągle pamięta on esencję starych ludowych opowiadań o dobrych wróżkach. Jeśli przeanalizować pochodzenie ich nadprzyrodzonych możliwości, nie wynikało ono wcale z faktu iż wróżki te przynależały do nadprzyrodzonego bytu, a z zwykłego faktu posiadania przez nie specjalnej "różdżki" o magicznych mocach spełniającej każde ich życzenie (t.j. najprawdopodobniej komory oscylacyjnej w kształcie długiego pręta wytwarzającej efekt telekinetyczny czy nawet zmiany w upływie czasu).


Jeśli się dobrze zastanowić, niezwykłym jest już fakt że istoty nadprzyrodzone z legend ludowych posiadają płeć i organy seksualne, zaś ich związki z ludźmi odmiennej płci prowadzą do rodzenia się dzieci. Zdumiewające też iż ową cechę rozmnażania się na ludzki sposób wykazują nawet diabły z ludowych legend (np. patrz legenda "The Girl who Married the Devil" - t.j. "Dziewczyna która wyszła za diabła", z książki [8R4] pióra Kurt'a Ranke, "Folktales of Germany", Routledge & Kegan Paul, Chicago 1966, strony 42-44). Jeszcze bardziej jednak zaskakuje iż przez zabranie ekwipunku tych istot można je pozbawić nadprzyrodzonych atrybutów. Aby uzmysłowić jak bardzo ten koncept "technologicznej nadprzyrodzoności" koliduje z całą ideą istot nadprzyrodzonych, zastanówmy się przez chwilę jaka byłaby nasza reakcja gdyby ktoś próbował nas przekonać iż przykładowo poprzez odebranie Bogu jego berła człowiek nagle mógłby nabrać boskich mocy, podczas gdy sam Bóg pozbawiony tego berła stałby się równie bezmocny jak zwykły śmiertelnik.


Istnienie legend powyższego typu ujawnia zdumiewającą sprzeczność w idei istot nadprzyrodzonych. Zgodnie z nią takie istoty opisywane ludowym folklorem wcale nie posiadają nadprzyrodzonej natury, a jedynie uzyskują swe niezwykłe atrybuty z posiadanego przez siebie ekwipunku (zwykle kombinezonu). Jeśli zaś pozbawione w jakiś sposób tego kombinezonu/ekwipunku, nagle stają się bezbronne i łatwe do obezwładnienia, posiądnięcia, czy nawet zmuszenia do rodzenia dzieci swoim ziemskim uprowadzicielom. Ponieważ sprzeczność taka nie posiada ani oparcia (źródła) ani też wytłumaczenia na bazie ogólnie zaakceptowanego konceptu istot nadprzyrodzonych, jednocześnie zaś jest ona całkowicie zgodna z teoriami zaprezentowanymi w niniejszej monografii, powyższe stanowi rozstrzygający argument udowadniający prawdę tezy tego podrozdziału iż różne nadprzyrodzone istoty opisywane w mitologii ludowej są po prostu czasowo odległymi obserwacjami UFOnautów używających napędu osobistego.


Na zakończenie niniejszego podrozdziału warto też wpomnieć o "pułapkach światopoglądowych" jakie czyhają w przypadku prób "racjonalnego" wytłumaczenia tego typu legend. Pułapki te to przyzwyczajenia myślowe jakie nabywamy w rezultacie dzisiejszego poziomu filozofii, wiedzy, czy techniki, i jakie bez zastanowienia zwykle przyporządkowujemy ludziom mieszkających w innych epokach (których filozofia, wiedza, i technika były przecież drastycznie odmienne od naszych dzisiejszych i stąd którzy myśleli zupełnie odmiennie niż my czynimy to dzisiaj). Najlepszą ilustracją tych pułapek jest rysunek R7, którego pochodzenie narazie nie udało się konklusywnie ustalić, a który zdaniem autora przedstawia albo czyjś raport z zaobserwowania osoby używającej napędu osobistego, albo też czyjeś wrażenia z osobistego użycia takiego napędu. Komentując ów rysunek, jednen z dyskutantów zasugerował, że najprawdopodobniej jest on drzeworytową ilustracją dla "opowieści fantastycznej" opublikowanej w 1656 roku "Opisanie państw u ludów Księżyca" (w oryginale: "Historia comique des états et empires de la lune"), autorstwa niejakiego Cyrano de Bergerac, Savinien (ur. 1619 rok, zm. 1655 rok). W takim przypadku rysunek ten jakoby daje się łatwo wytłumaczyć w "racjonalny" sposób jako przedstawiający samego Cyrano, który według owej fantastycznej opowieści przy pomocy "czarodziejskich baloników wypełnionych rosą" uniósł się na Księżyc. Jako zaś taki nie posiadałby on wówczas żadnego znaczenia poznawczego, wszakże każdy może wpaść na pomysł unoszenia się w powietrze za pośrednictwem szeregu baloników poprzypinanych do ciała. Niestety postulujący takie wyjaśnienie wpada właśnie w ową "pułapkę światopoglądową" wspominaną na początku. W przypadku rysunku R7 pułapka ta polega na fakcie, że użycie szeregu baloników poprzypinanych do ciała jako sposobu unoszenia się w powietrze, jest charakterystyczne jedynie dla dzisiejszego poziomu filozofii i wiedzy, i stąd nie wolno go extrapolować na ludzi żyjących w dawnych czasach. Jeśli bowiem sprawdzi się historię ludzkiej techniki, balony jako sposoby unoszenia się w powietrze wynalezione zostały dopiero pod koniec XVIII wieku - jako że pierwszy bezzałogowy lot balonu miał miejsce dnia 4 czerwca 1783 roku, zaś pierwszy załogowy lot balonu (z dwoma osobami na pokładzie) odbył się dnia 21 listopada 1784 roku. I na dodatek były to jedynie loty balonem na podgrzane powietrze, nie zaś loty balonem wypełnionym gazem (czy rosą) leżejszym od powietrza. W czasach więc gdy opowieść ta była publikowana (t.j. w 1656 roku) nikt nie był więc w stanie fantazjować o użyciu baloników dla wznoszenia się w powietrze, z prostej przyczyny że balony nie były wówczas jeszcze wynalezione.


Do powyższego warto dodać, że największą zagadką owej tendencji ludzkiej do wpadania w "pułapki światopoglądowe", jest dlaczego niektórzy ludzie odczuwają tak silną wewnętrzną potrzebę wyjaśniania wszystkiego w sposób "racjonalny", nawet jeśli biegnie to przeciwko logice i dzisiejszej wiedzy "w imię której" wyjaśnienia tego się dokonuje.  Wszakże owa potrzeba "racjonalności" jest bardzo selektywna i odnosi się jedynie do wszystkich tematów wymienionych w podrozdziale V5.1.1 jako blokowanych na Ziemi przez okupujących nas UFOnautów. Przykładowo jeśli ktoś wyraża jakąś niezgodną z dzisiejszą wiedzą opinię na któryś z tematów nie umieszczonych na wykazie z podrozdziału V5.1.1, wówczas prawie nigdy jego otoczenie nie usiłuje natychmiast go korygować i stwierdzać czegoś w rodzaju: "jesteś w całkowitym błędzie, bowiem zgodnie z najnowszą fizyką kwantową lub teorią względności naprawdę to co twierdzisz ma się jak następuje ...(i tutaj podane byłoby wyjaśnienie prostujące opiniodawcę)". Natomiast jeśli ktoś dostarcza wyjaśnienia jakie postuluje istnienie UFOnautów, UFO, telekinezy, itp., natychmiast ktoś z jego otoczenia nie może usiedzieć spokojnie i zacznie go pouczać lub korygować, wytaczając takie ciężkie armaty jak "brzytwa Occam'a", "racjonalne myślenie", "dzisiejsza wiedza", itp. - patrz podrozdział A4. Jedynym wytłumaczeniem na istnienie tej potrzeby jest, że ludzie w sposób nieświadomy dla siebie są nieustannie manipulowani jakimiś telepatycznymi nakazami aby tego typu informacje zwalczali, zaś co bardziej podatni na owe manipulacje po prostu nie mogą im się oprzeć.


Aby całkowicie wyczerpać już temat owych "baloników z czarodzieską rosą", to jeśli ktoś zapozna się z dzisiejszymi raportami z obserwacji pędników napędu osobistego UFOnautów, np. z traktatem [3B], wówczas doczyta się tam że pędniki używane w napędzie osobistym UFOnautów formują jakby rodzaj mgły czy rosy jaka wyraźni odnotowywalna jest przez zewnętrznego obserwatora przez ich przeźroczyste ścianki, oraz jaka nawet wydobywa się z tych pędników na zewnątrz. Na bazie powyższego nie można więc wcale wykluczyć, że Cyrano de Bergerac już w XVII wieku zaobserwował użycie napędu osobistego UFOnautów, zaś swoje spostrzeżenia bardzo wiernie opisał w "Opisaniu państw u ludów Księżyca" jakie później okrzyknięte zostało "opowieścią fantastyczną". Tak nawiasem mówiąc to niniejsze wyjaśnienie też jest jak najbardziej "racjonalne" i zgodne z dotychczasową wiedzą empiryczną, aczkolwiek dzisiejsi wyznawcy "racjonalnego myślenia" są zbyt zaślepieni telepatycznymi nakazami manipulującymi ich umysłami aby być to w stanie odnotować.


R4.1. Wampiry i inne mitologiczne istoty eksploatujące ludzi

W poprzednim podrozdziale ujawnione zostało, że Ziemia od tysiącleci eksploatowana jest przez istoty w dzisiejszych czasach nazywane UFOnautami, oraz że istoty te obserwowane były przez ludzi od najdawniejszych czasów i pod najróżnorodniejszymi nazwami opisywane w mitologiach niemal wszystkich narodów na Ziemi. Z kolei w podrozdziałach V1.1 i V4.7.5 zaprezentowane zostało odkrycie autora, że nasza planeta stanowi przedmiot sekretnej eksploatacji dokonywanej na kosmiczną skalę przez okupujących ją UFOnautów. Jeśli więc powyższe złożyć razem, wtedy daje się wydedukować, że w mitologiach najróżnorodniejszych ludów na Ziemi od bardzo dawna powinny być już znane istoty które w cechach, zachowaniu i posiadanym ekwipunku odpowiadałyby dzisiejszym UFOnautom używającym napędu osobistego, które jednak dałyby się ludziom we znaki jako bezpardonowi eksploatatorzy.


Po przeglądnięciu mitologii wielu narodów okazuje się że istoty takie faktycznie są doskonale znane w folklorze niemal każdego narodu. Zgodnie z klasyfikacją przytoczoną w podrozdziale V4.1.1 w zależności od sposobu na jaki eksploatują one ludzi daje się je nawet podzielić na kilka odrębych kategorii. Kategorie te obejmują m.in.: (1) UFOnauto-podobne istoty które pozyskują ludzki zasób wolnej woli (patrz też opisy z podrozdziałów V1.1 i I3), (2) UFOnauto-podobne istoty które eksploatują ludzi seksualnie.


Najbardziej powszechnie znana grupa istot eksploatujących ludzi w mitologii europejskiej opisywana jest pod nazwą "wampiry". Jak to autor wyjaśniał już w podrozdziałach V1.1 i I3, jego zdaniem zarówno samo istnienie wampirów jak i ich cechy dostarczają jedną z najbardziej ewidencyjnych klas materiału dowodowego sugerującego trwające już przez całe tysiąclecia "dojenie" ludzkości z jej zasobu wolnej woli. Wprawdzie wampiry obarczane są wysysaniem ludzkiej krwi, z uwagi jednak na dotychczasowy brak znajomości pojęcia zasobu wolnej woli do użytku wprowadzonego dopiero przez totalizm (patrz podrozdziały I2 i I3) zapewne krew stanowi tu jedynie alegoryczny symbol wysysania z ludzi rodzaju energii która jest ogromnie niezbędna do życia - jak to właśnie ma miejsce z zasobem wolnej woli.


Wampiry znane są w folklorze niemal każdego narodu na Ziemi. Istnieje obszerny materiał jaki dowodzi iż do każdego folkloru wampiry zostały wprowadzone indywidualnie i z osobna na podstawie faktów obserwacyjnych gromadzonych lokalnie przez wieki, nie zaś poprzez zwykłe kopiowanie od innych narodów. Materiał ten wskazywany już był w podrozdziale V1.1. Jednym z najistotniejszych atrybutów wszystkich opowieści o wampirach, jaki dowodzi ich pochodzenia od faktycznych obserwacji, to że niezależnie od różnic w wyglądzie i anatomii, we wszystkich folklorach wampiry zawsze posiadają wspólne cechy upodobniające je do dzisiejszych UFOnautów. Owe cechy wspólne dla niemal wszystkich kultur na Ziemi obejmują m.in.: 


(1) Wygląd podobny do UFOnautów (np. wielkość karła, niezwykle długie paznokcie podobne do "różdżek" nakładanych na palce przez UFOnautów i opisywane m.in. w podrozdziałach V4 i T4). 


(2) Zdolność do latania w powietrzu w sposób podobny jak to czynią UFOnauci (np. europejskie wampiry w tym celu posiadają nawet błoniaste skrzydła).


(3) Zdolność do "magicznego" obezwładniania swych ofiar wykazująca charakterystyczne cechy instrumentalnej hipnozy.


(4) Stawanie się niewidzialnymi kiedykolwiek tylko zechcą.


(5) Zdolność do błyskawicznej zmiany wyglądu, np. z istoty niezwykle pięknej w szkaradną i vice versa albo też z istoty człekokształtnej w jakiegoś zwierzaka i vice versa (znana też u UFOnautów używających modyfikatory wyglądu - patrz opisy z punktu 5 podrozdziału N3.2 oraz z podrozdziału T4).


(6) Wysysanie z ludzi energii symbolizowanej przez "krew".


(7) Nie wysysanie krwi ze zwierząt - co jest dowodem że krew w tych opowieściach jest jedynie alegorycznym symbolem wysysania przez owe istoty czegoś co posiadają jedynie ludzie (wszakże krew zwierząt posiada takie same składniki pokarmowe jak krew ludzka - w celach tylko pokarmowych nadawałaby się więc równie dobrze jak nasza; jednak zwierzęta nie gromadzą użytecznego dla istot inteligentnych zasobu wolnej woli, zasób ten nie może więc być z nich wysysany tak jak z ludzi - patrz podrozdział I3).


(8) Absolutna niezbędność bezustannego wysysania ludzkiej krwi dla podtrzymywania swego życia (porównaj to do opisanej w podrozdziałach I9, I2 i I3 niezbędności pozyskiwania zasobu wolnej woli przez istoty obchodzące prawa moralne).


Przeglądnijmy teraz skrótowe opisy kilku dotychczas zgromadzonych przez autora przykładów istot typu wampiry znalezionych przez niego w folklorze odmiennych narodów. Warto odnotować, że przegląd tych istot stanowi jednocześnie rodzaj galerii ras okupujących Ziemię UFOnautów. Wspólną ich cechą jest że zgodnie z mitologią danego narodu wysysają one ludzką krew a nie wysysają krwi zwierzęcej. Jednak ogromne indywidulane różnice pomiędzy takimi istotami znanymi w mitologiach poszczególnych narodów, ujawniają że ich idea nie mogła być skopiowane z innych kultur. Z kolei na faktyczne istnienie opisywanych tutaj istot wskazuje fakt, że niektóre z ich ras pojawiają się w mitologii geograficznie odległych od siebie narodów - np. patrz polski "diabeł rogaty" (zwany też "kurzą łapką") oraz japońskie "oni", czy japońskie "kappa" oraz "antukuriel" szczepu Iban z Sri Aman na Borneo. W poniższych opisach skoncentrowano się na przytoczeniu i zinterpretowaniu głównie tych cech wampirów jakie występują także u dzisiejszych UFOnautów.


Borneo. Jedynie prowincja Sarawak na tropikalnej Wyspie Borneo zamieszkana jest przez około 29 głównych narodowości które dalej dzielą się na całe szeregi podszczepów i grup językowych. Zgodnie z rozeznaniem autora uzyskanym podczas jego dwuletniego kontraktu profesorskiego na Borneo, każda z tych narodowości i podszczepów znała w przeszłości istoty jakie zgodnie z legendami wysysały krew ludzką jednak nie wysysały krwi ze zwierząt. Niestety, z powodu szybkiego unowocześniania się ich życia, a także z uwagi na ostatnio pogłębiające się praktykowanie nowych religii, owe dawne "zabobony" z czasów pogańskich są szybko tam zapominane. Stąd obecnie o istotach wysysających krew ludzką można tylko usłyszeć od szybko wykruszających się najstarszych mieszkańców wiosek położonych w dżungli, co zwykle wiąże się z uciążliwą i daleką wyprawą oraz pokonaniem licznych trudności organizacyjnych (jak np. zdobycie zaproszenia do odwiedzin danej wioski i znalezienie kogoś kto cieszy się zaufaniemm starszej osoby i zarekomendowałby nas, bowiem bez zarekomendowania osoba ta będzie się krępowała udzielić nam jakiejkolwiek informacji). Pomimo tych trudności autor zdołał zgromadzić kilka folklorystycznych danych na temat istot wysysających na Borneo ludzką krew, które przytacza poniżej. Szczep Berawan zamieszkujący okolice Miri w prowincji Sarawak nazywa te istoty "kokelir". Niezwykle ciekawy aspekt folkloru szczepu Berawan jest, że zgodnie z nim kokelir odznaczają się niemal wszystkimi cechami obserwowanymi obecnie u UFOnautów. Istoty te posiadają najróżniejsze magiczne moce (np. bez trudu potrafią obezwładnić jakby instrumentalną hipnozą nawet najmocarniejszych wojowników). Najczęściej są one kobietami o karłowatym wzroście, niezwykle długich paznokciach (patrz stożkowate metalowe "różdżki" doczepione do końców palców Manohra'y opisanej w podrozdziale R4), fosforycznie jarzących się zębach, oraz długich włosach stojących dęba jak włosy UFOnauty z rysunku R4. Kokelir potrafią też na oczach zmienić się w czarnego zwierzaka wielkości psa o długowłosym futrze, na Borneo nazywanego "Binturong" (patrz użycie modyfikatorów wyglądu opisane w punkcie 5 podrozdziału N3.2 i podrozdziale T4). Żyją one w gąszczach dżungli i najczęściej atakują pojedynczych meżczyzn zajętych czynnościami jakie czynią wiele hałasu i stąd przyciągają ich uwagę, np. zrzucaniem na ziemię owoców zrywanych po wspięciu się na wysokie drzewo. Najlepsza obrona przed nimi to podczas ucieczki dać nurka bowiem boją się one wody. Co jednak najciekawsze, podobnie jak to czynią UFOnauci dybią one nie tylko na krew ludzką ale także na męską spermę (nasienie). Stąd sieją one ogromne przerażenie wśród lokalnych mężczyzn, bowiem znane były przypadki iż szczególnie ulubionych przez siebie wojowników pozbawiały one jąder (rozważ też jednak odkrytą niedawno możliwość że jądra lub ich produktywne komórki odcięte od swego nosiciela ale utrzymane przy życiu ciągle są w stanie produkować użyteczną spermę zdolną do efektywnego zapładniania). Właśnie z powodu tychże karłowatych kobietek dybiących na owe męskie klejnoty, groźnie wyglądający wojownicy szczepu Berawan nawet gdy uzbrojeni w miecze, tarcze i dmuchawki z zatrutymi strzałami ciągle bali się samotnie zapuścić w głąb tropikalnych dżungli Borneo. Bidayuh czyli "Dayacy lądowi" są ludem zamieszkującym północno-zachodnią część Borneo (t.j. okolice Kuching). Wpominałem już o nich w podrozdziale II4 ponieważ ich miniaturowe i ogromnie kształtne kobietki słyną w świecie ze swej niezwykłej piękności, gracji ruchów, i kunsztu kochania. Od czasów relatywnie niedawnego przejścia na chrześcijaństwo są oni bardzo skryci na tematy ich folkloru i tradycji z czasów pogańskich. Stąd na przekór zażyłej przyjaźni z wieloma Bidayuh, na temat ich wersji wampira dowiedziałem się dopiero tuż przed opuszczeniem Borneo, t.j. we wrześniu 1998 roku. Swego wampira nazywają oni "Sikekak". Sikekak opisywany jest jako kobieta przeciętnego europejskiego wzrostu (t.j. około 170 cm - czyli wyższa od miniaturowych kobietek Bidayuh), która posiada niezwykle piękny wygląd i długie opadające w dół włosy. Najczęściej ubiera się ona w długie przewiewne białe szaty. Posiada magiczne cechy, przykładowo może bezszelestnie latać w powietrzu, zupełnie znikać z widoku, niespodziewanie pojawiać się dosłownie znikąd, może też szybować w powietrzu z niektórymi częściami ciała niewidocznymi - podobno najczęściej widać ją lecącą bez głowy, lub bez głowy i bez rąk (widać używa napędu osobistego z pędnikami w naramiennikach - patrz podrozdział E3, zaś pędniki owe formuują zjawisko "soczewki magnetycznej"). Kiedy jednak zaatakuje przekształca się w szkaradną istotę o pomarszczonej skórze, ogromnych płomienno-czerwonych oczach z pionową podłużną (jak wąż) źrenicą, szponiastych paznokciach wystających na około 7 cm od końców palców, oraz długich kłach które z górnej szczęki podobno wystają tak bardzo że opadają aż kilka centymetrów poniżej końca brody. Lubuje się w atakowaniu mężczyzn, przy czym niezależnie od wysysania swoim ofiarom znacznej części ich krwi - tak że zupelnie tracą one swoje siły, jej ulubionym przysmakiem są męskie jądra które lubi zwyczajnie odgryzać. Lud Iban (lokalnie zwany także "Sea Dayaks") dzieli się na kilka szczepów jakie różnią się między sobą kulturą. Jeden z tych szczepów ludu Iban, zamieszkujący okolice Serian, swoje istoty wampiro-podobne nazywa "antukuriel". Nazwa ta jest złożeniem dwóch słów w ich języku, t.j. "antu" co znaczy "duch" oraz "kuriel" co znaczy "wysysający ludzką krew". "Antukuriel" mają postać maleńkich jakby karłowatych kobiet, niezwykle pięknych, posiadających włosy długie do kostek tworzące wokół głowy jakby kulistą grzywę o średnicy większej od reszty ich ciała. Stąd w ogólnym kształcie nieco przypominają one rodzaj owłosionego stożka, przecinka, lub kijanki, najszerszego na obwodzie głowy i najwęższego przy stopach. Mają długie, szponiaste paznokcie, oraz długie kły wystające z ust. Często wydają z siebie wyjące odgłosy, będące zapewne ich mową, jakie podobno w melodii są identyczne do powszechnie znanego głosu muzułmańskiego mułły w czasach modlitwy wydobywającego się z minaretu w każdym czynnym meczecie. Kiedy więc głęboko w dżungli Ibanowie niespodziewanie usłyszą takie nieprzynależne tam wycie, wtedy panicznie wracają do domu tak szybko jak tylko im się to uda. "Antukuriel" atakują wyłącznie mężczyzn. Oprócz wysysania krwi, podobnie jak "kokelir" lubują się także w zjadaniu męskich jąder. Inny szczep ludu Iban z prowincji Sarawak na Borneo, okolice Bau, swoje wampiry nazywa "antukambak". Zgodnie z jego wierzeniami "antukambak" są małymi (ok. 1 metr wzrostu) kobietkami o długich włosach opadających aż do ziemi. Mają bardzo długie palce z paznokciami w kształcie szponów. Są niezwykle piękne, jednak kiedy kogoś zaatakują zamieniają się w szkaradne, pomarszczone staruszki. Kiedy wydają z siebie głos przypomina on chaotyczną przeplatankę chichotu małej kobietki o piskliwym głosie dziecka z jakby wyciem albo odgłosem muzułmańskiego mułły nawołującego do modlitwy. Kiedy się poruszają nie dokonują chodzenia jak ludzie, a płyną bezruchowo w powietrzu jakieś 25 cm nad ziemią. Mogą też latać wysoko w powietrzu. Ibanowie twierdzą też, że cechą ich "antukambak" jest iż nie rzucają one cienia. W manifestowaniu tego atrybutu telekinetycznego migotania są więc one zdumiewająco zbieżne z europejskimi wampirami, aczkolwiek ich wygląd zewnętrzny jest zupełnie inny. Ujrzeć je można tylko przez przypadek, kiedy się nie spodziewają że ktoś na nie patrzy. Kiedy się zorientują że są obserwowane, wtedy natychmiast znikają, albo też zamieniają się w jakieś zwierzę. Ulubione zwierzęta w jakie się często zamieniają to wiewiórka lub orzeł. Najciekawsze jednak w folklorze tego szczepu Iban jest, że wierzy on że "antukambak" żywią się energią jaką spijają one ze swoich ofiar które po ich ataku stają się całkowicie bezwolne i tracą chęć życia. Inne krzywdy jakie przy okazji wyrządzają one swoim ofiarom, takie jak upuszczanie z nich krwi (którą bardzo lubią się bawić i przelewać), wyjmowanie z nich wnętrzności, pozbawianie jąder, czy odbywanie z nimi wymuszonego stosunku seksualnego, czynią tylko ponieważ sprawia im przyjemność torturowanie ludzi (niezwykle podobną do "antukambak" istotę która również lubuje się w torturowaniu ludzi znają też mieszkańcy Indii - nazywają ją oni "ravana" zaś rocznicę jej pokonania przez boga celebrują każdego roku przy końcu października jako święto "deepavali"). Zachowanie "antukambak" jest więc niemal identyczne do działań UFOnautów. Jeszcze inny szczep Iban, zamieszkujący okolice Sri Aman, odróżnia aż dwa odmienne rodzaje wampirów, jeden nazywając "antukuriel" inny zaś "antulakak". Jednak ów Sri Aman "antukuriel" jest odmienny od istoty o tym samym imieniu z okolic Syrian i wygląda identycznie jak japoński "kappa" - t.j. jest mężczyzną, około 1 metr wzrostu, całkowicie bezwłosy (łysy), z ciemną skórą pokrytą łuską jakby u węża lub ryby. Jego przysmakiem są m.in. męskie jądra. Natomiast długonosy "antulakak" z Sri Aman wygląda i zachowuje się dokładnie jak opisany powyżej "antukambak".


Chiny. Swoje wampiry Chińczycy nazywają po kantonisku "kiong si". Folklor chiński opisuje "kiong si" niezwykle interesująco. Zgodnie z nim istoty te poruszają się długimi skokami przyjmując przy tym pozycję ciała pokazaną na rysunkach E3 i R3 (t.j. ręce albo jak u lunatyków trzymane przed sobą lub też rozpostarte z boku daleko od pasa, zaś nogi lekko rozstawione). Ich ruch skokowy ma być podobny do skoków dzieci imitujących królika. Niezwykłym szczegółem folkloru chińskiego jest też że zgodnie z nim skoki tych istot wyraźnie się różnią od skoków ludzi ponieważ istoty te nie zginają kolan, a więc zachowują się dokładnie tak jak to ma miejsce w przypadku użycia magnetycznego napędu osobistego opisanego w rozdziale E (owo niezginanie się ich nóg w kolanach folklor chiński wyjaśnia nawet racjonalnie faktem że istoty te należą do świata umarłych, ich ciało jest więc sztywne i nie może się zginać; folklor ten nie wyjaśnia jednak jak pomimo tej sztywności swych ciał ciągle potrafią one wykonywać skoki). Warto tutaj też dodać, że w latach od 1837 do 1904 w Londynie grasował UFOnauta zwany wówczas "Spring-Heeled Jack" (co luźno daje się tłumaczyć jako "Jack o spężynowych piętach"), który poruszał się podobnymi skokami - np. zdolny był do wskakiwania z chodnika bezpośrednio na dachy budynków. Jego dosyć dokładne opisy zawarte są w obszernej literaturze angielskojęzycznej poświęconej niewyjaśnionym zjawiskom. Przykładowo w książce [1R4.1] pióra Jerome Clerk, "Encyclopedia of Strange and Unexplained Physical Phenomena", Gale Research Inc., 1993, ISBN 0-8103-8843-X, 395 stron, HC, opisowi tego UFOnauty poświęcone zostały strony od 298 do 299. Opisywany jest on tam jako wysoki mężczyzna o zwyrodniałych nawykach, z ogromnymi jarzącymi się na czerwono oczami, dużymi szpiczastymi uszami, jaki ubrany był w obcisły kostium z materiału przypominającego białą naoliwioną tkaninę po angielsku nazywaną "oilskin", zaś na głowie posiadał lśniący hełm. Spring-Heeled Jack potrafił przeskakiwać budynki oraz dokonywać kilkudziesięciometrowych skoków. Wyrażnie też lubował się w ranieniu kobiet drapiąc je głęboko swoimi ostrymi jak stal szponami.


Niezależnie od "kiong si" Chińczycy znają też kilka innych istot jakie lubowały się w torturowaniu ludzi, włączając w to również wypijanie ich krwi. Chyba najszerzej znaną z nich jest buddyjski "ogre" jakiego tradycja wywodzi się z Indii i przybyła do Chin wraz z religią buddyjską. "Ogre" były identyczne do japońskich "oni" opisanych poniżej - prawdopodobnie "oni" są więc japońską wersją owych "ogre". Mitologia Wschodu wprost twierdzi, że "ogre" przybywali na Ziemię z kosmosu, zaś ich podstawowym zajęciem było znęcanie się nad ludźmi. Niemniej kilku z nich "dało się nawrócić na Buddyzm" (a może Budda był ich kosmicznym szefem - patrz rysunek S7) i zostało pomocnikami Buddy, zaś niezwykłe wyczyny jakie Budda wykonywał, takie jak przykładowo lewitowanie w powietrzu czy natychmiastowe przelatywanie ogromnych odległości dokonywał on właśnie dzięki pomocy owych towarzyszących mu "ogre" i ich "magicznego" ekwipunku. Ciekawostką "ogre" jest też że istoty te mieszkały w długich, szklistych, podziemnych tunelach, takich jak tunele opisane w podrozdziale P2.3. W tunelach tych istoty te ukrywały też swoje latające wehikuły oraz posiadane drogocenności w których gromadzeniu jakoby się lubowały.


Europa. Aczkolwiek w poszczególnych krajach Europy wyobrażenia o wampirach mogą się nieco zmieniać, generalnie rzecz biorąc ich idea dla każdego narodu jest dosyć zbliżona. Europejskie wampiry mają wielkość i wygląd typowego człowieka, aczkolwiek ich szczególne dobrze znane przypadki, np. Drakula, mogły być wzrostu nieco wyższego niż normalnie, porównywalnego do magika telewizyjnego Davida Copperfield'a. Najczęściej wyobrażane są one jako mężczyźni, aczkolwiek mogą też być kobietami. Ich uzębienie charakteryzuje się szczególnie wydatnymi kłami. Ich zęby mogą się fosforycznie jarzyć w ciemności - patrz opis magnetycznych przyczyn jarzenia się twarzy i oczu u istoty pokazanej na rysunku R5. Posiadają one magiczną moc przekształcenia się w różnorodne zwierzęta, najczęściej psa, kruka, lub nietoperza (patrz użycie modyfikatorów wyglądu opisane w punkcie 5 podrozdziału N3.2 i podrozdziale T4). Kiedy w ludzkiej postaci, często wyobrażane są ze skrzydłami nietoperza doczepionymi do ich ramion - patrz nietoperzo-podobna peleryna stanowiąca część kostiumu napędu osobistego z rysunku E4a. Ich rozpoznanie może nastąpić po dwóch atrybutach: nie rzucają one cienia oraz nie formują odbicia w lustrze (teoretycznie rzecz biorąc te właśnie atrybuty powinny cechować też UFOnautów których napęd osobisty pracowałby w trybie migotania telekinetycznego). Zgodnie z folklorem europejskim, najlepszą obroną przed wampirami i innymi nieprzyjaznymi ludziom nadprzyrodzonymi stworami jest jedzenie dużych ilości czosnku którego zapachu one nie znoszą, a także kładzenie się do łóżka z wianuszkiem główek czosnku założonym na szyję. To zaś oznacza, że podobnie jak u ludzi zmysł węchu u tych istot jest całkowicie fizyczny i nie posiada żadnych magicznych czy nadprzyrodzonych zdolności (np. do zmiany nieznośnego zapachu na jakiś przyjemny). 


Warto tutaj nadmienić, że możliwości bardzo podobne do wampirów w Europie posiadały też istoty zwane wilkołakami. Jak to jednak objaśnione będzie w podrozdziale R4.2 wilkołaki najprawdopodobniej są zwierzętami (gryfami), natomiast wamipry są istotami myślącymi jak ludzie.


Indie. W Indiach wierzy się, że istnieją nadprzyrodzone stworzenia zwane tam "pej" które wysysają ludzką krew. Są one podobne do karłowatych ludzików, posiadają duże głowy, oraz długie jakby końskie uszy. Mogą być obu płci, t.j. mężczyźni lub kobiety. Zawsze atakują przeciwną płeć, t.j. ich kobiety atakują ludzkich mężczyzn, i vice versa.


Indonezja. Swoje wampiry Indonezyjczycy nazywają "kuntilanak". Indonezyjskie "kuntilanak" podobnie jak malezyjskie "pontianak" opisywane są jako niezwykle piękne kobiety (bez skrzydeł) z bardzo długimi włosami i paznokciami, które "pływają" lub "szybują" w powietrzu bez poruszania nogami zaś fragment ich ciała w okolicach stóp i pasa zazwyczaj jest przeźroczysty i niewidoczny dla ludzkich oczu (porównaj też opisy napędu osobistego z rozdziału E oraz podrozdziałów R2 i T2, oraz opis UFOnautów z Chałup na Helu zaprezentowany w artykule [4R2]).


Japonia. Także i Japończycy posiadają swoje własne mitologiczne istoty o wrogim do nas nastawieniu, m.in. lubujące się w ssaniu ludzkiej krwi. Jedną z ich odmian nazywają w Japonii "oni". "Oni" to niezwykle barczyste człekokształtne stworzenia o wysokości rosłego człowieka, jednak proporcjach ciała (szczególnie szerokości) jak u goryla. Ich twarze wyglądają niezwykle szkaradnie. Występują we wielu rasach różniących się od siebie kolorem skóry. Kolory ich karnacji są przy tym bardziej zdecydowane od ludzkich, przykładowo jest rasa "oni" o czerwonej skórze, o różowej, a także o niebiesko-szarej. Ich owłosienie (grzywa) porasta zarówno na głowie jak i na naokoło twarzy, aczkolwiek sama przednia część twarzy pozostaje bez włosów. To gęste owłosienie nadaje ich głowom niesymetryczny, bezkształtny i zdeformowany wygląd nieco przypominający łby samców lwa. Ich włosy są bardzo poskręcane, gęste i ubite, mniej więcej jak u mieszkańców Afryki, sprawiając wrażenie niemal zdeformowanej powierzchni ciała. Niezależnie od włosów, "oni" posiadają też na głowie dwa wyraźnie zaznaczające się rogi, o długości i grubości swoich palców. W uzębieniu ust rzucające się w oczy są wystające kły, po dwa w każdej ze szczęk, o długości podobnej jak u naszych zwierząt drapieżnych. U dłoni i nóg posiadają tylko po trzy palce zakończone długimi ostrymi pazurami w kształcie przypominającymi szpony u lwów lub wilków nie zaś paznokcie u ludzi. "Oni" wykazują się też posiadaniem wszelkich mocy "magicznych" charakterystycznych dla dzisiejszych UFOnautów. Najprawdopodobniej są ludową obserwacją rasy okupujących nas UFOnautów jaka obecnie określana jest mianem "gadów" (niektórzy badacze posądzają tą właśnie rasę, że żywi się ludzkim mięsem - np. patrz artykuł [3O8]). Ciekawe iż tradycja ludowa głosi, że również w Polsce znane były prześladujące ludzi istoty jakich wygląd dokładnie odpowiadał owym japońskim "oni". Nasz folklor najczęściej opisywał je pod nazwą "diabłów rogatych" niekiedy zaś pod nazwą "kurzych łapek" (np. patrz przysłowie "kto nie słucha ojca matki ten słucha kurzej łapki" - które w rymowanej formie stara się wyrazić znaczenie "kto nie słucha rodziców ten słucha diabła"). Ta ostatnia nazwa wynikała zapewne z faktu, iż ich trzypalcowe zakończone szponami kończyny z grubsza przypominać mogą kurze łapy.


Niezależnie od "oni" Japończycy znają jeszcze jeden rodzaj wampirowatych istot, jakie nazywają "kappa". Kappa są bardziej inteligentne od "oni" i nieco mniej drapieżne w stosunku do ludzi. Są wielkości około 10-letniego dziecka zaś ich ciemna skóra jest opisywana jako zielono-szara i pokryta jakby rybią łuską. Ich magiczne moce (podobne do mocy UFOnautów) pochodzić mają od specjalnej wody jaką noszą w otworze na czubku swojej łysej głowy.


Jordan. Mieszkańcy Jordanu też wierzą w istnienie wampirowatej istoty żywiącej się ludzką krwią, jaką oni nazywają "sakuna". Sakuna posiada wszystkie cechy dzisiejszych UFOnautów, t.j. jest nocna (nocturnal), może znikać i natychmiast przemieszczać się w inne miejsce, zmienia swój kształt, potrafi obezwładnić każdego. Jordańczycy wyraźnie ją też odróżniają od - jak go oni nazywają "Szejtan" (t.j. Szatan), jako że Szejtan czyni zło z prostej przekorności wobec Boga, zaś Sakuna czyni zło ponieważ lubuje się w nim i odczuwa przyjemność kiedy może kogoś skrzywdzić.


Malezja. Malajczycy, czyli jedna z trzech największych narodowości zamieszkujących Malezję, posiadają aż dwie wampiro-podobne istoty wysysające ludzką krew. Jedne z nich nazywane są "pontianak", drugie zaś "langsurel". Podobnie jak indonezyjskie "kuntilanak", obie malazyjskie istoty opisywane są jako niezwykle piękne kobiety z bardzo długimi włosami sięgającymi aż do stóp i zwykle sterczącymi jakby były naelektryzowane, oraz pazuro-podobnymi paznokciami. "Pływają" one lub "szybują" w powietrzu bez poruszania nogami, podczas gdy ich ciało w okolicach stóp i pasa staje się przeźroczyste i niewidoczne dla ludzkich oczu (porównaj też opisy napędu osobistego z rozdziału E oraz podrozdziałów R2 i T2). Niezwykle interesujące są ich oczy które Malezyjczycy opisują oraz malują jako bardzo duże (co najmniej dwukrotnie większe od ludzkich) i z długą pionową szczeliną zamiast źrenicy. Wszakże dokładnie taki oczy ma jedna z ras UFOnautów aktualnie okupujących Ziemię. Tuż przed zaatakowaniem swej ofiary zmieniają się one jednak w szkaradne istoty o pomarszczonej, wzbudzającej przerażenie, brzydkiej twarzy oraz dzikich, agresywnych rysach. Atakują one głównie mężczyzn oraz ciężarne kobiety. (Ich zainteresowanie ciężarnymi kobietami jest bardziej zrozumiałe w świetle kategorii UFO abductees zwanej "nosicielki płodów" - patrz podrozdział V4.1.1.) Różnice pomiędzy tymi dwoma istotami opisywane są jako sprowadzające się jedynie do jednego szczegółu anatomicznego - t.j. położenia ich biustu. "Pontianak" mają posiadać piersi położone z przodu ciała, podobnie jak ziemskie kobiety, podczas gdy "langsurel" mają nosić swoje biusty z tyłu ich ciała na obu bokach zaokrąglonych pleców, tak że odstają one nieco na boki na wysokości ich łopatek (czyżby za biusty wzięte zostały jakieś urządzenia oddechowe lub ekwipunek noszone na plecach).


Oczywiście niezależnie od wampirów pozbawiających ludzi ich zasobu wolnej woli, mitologia wielu krajów zna też istoty eksploatujące ludzi na różne inne sposoby. Równie dobrze znanym jak wampiryzm sposobem takiej eksploatacji jest używanie ludzi jako dawców spermy i ovule. Niezależnie od "kokelir" realizujących dosyć brutalną odmianę tej eksploatacji (t.j. zabieranie męskich jąder), Europa Zachodnia zna swoje "sukuby" i "inkuby", Irlandia zna swoje "changelings", zaś folklor staropolski zna swoje "zmory".


Powyższy skrótowy przegląd mitologicznych istot rozumnych eksploatujących ludzi uświadamia że folklor wielu narodów nie tylko zna stworzenia człekokształtne we wszystkich cechach odpowiadające dzisiejszym UFOnautom oraz dysponujące urządzeniami technicznymi UFOnautów, ale także od dawna już ostrzega że motywy tych istot są dalekie od doskonałości i ich celem jest zwykła eksploatacja ludzi. Jest co najmniej dziwne że powtarzane od wieków ostrzeżenia zawarte w owej mądrości ludowej przez tak długi okres czasu nie zainspirowały nikogo do potraktowania ich poważnie, przejrzenia na oczy, oraz podjęcia działań obronnych.


R4.2. Krwiopijne "maskotki" UFOnautów
Motto niniejszego podrozdziału: "Wyrok odzwierciedla filozofię sądzącego nie zaś winę sądzonego."


Wampiry i inne istoty omówione w poprzednim podrozdziale reprezentują samych UFOnautów, którzy wyraźnie wykazują posiadanie inteligencji i cech ludzkich, oraz którzy zainteresowani są wyłącznie w "ssaniu ludzkiej krwi", a ściślej w pozyskiwaniu od ludzi moralnej energii równie niezbędnej do życia jak krew. Jednak niezależnie od nich, poznane też już zostały ssące krew potwory również pochodzące z UFO jednak noszące wyraźne cechy zwierzęce. Kiedy uwolnione na Ziemi potwory te dosłownie wysysają krew ze swych ofiar. Głównie atakują one zwierzęta, aczkolwiek znane są przypadki że również zaatakowały ludzi. Zgodnie z dotychczasowymi obserwacjami, potwory te są po prostu "maskotkami" UFOnautów. Jako więc "maskotki" należy je wyraźnie odróżniać od samych UFOnautów. UFOnauci trzymają je bowiem na podobnej zasadzie jak niektórzy ludzie trzymają koty czy psy. Tyle tylko, że kiedy "maskotki" te poczują głód, UFOnauci wypuszczają je ze swojego statku, aby sobie upolowały coś na Ziemi. Po zaspokojeniu głodu ponownie wracają one na UFO które zawsze cierpliwie czeka na nie w pobliżu.


Jedną z najlepiej poznanych takich krwiopijnych "maskotek" UFOnautów jest stworzenie ostatnio nazywane popularnym określeniem "chupacabra". W 1975, 1995 i 1996 roku wielokrotnie wypuszczane ono było na gęsto zaludnionej wyspie Puerto Rico, gdzie dokonano stosunkowo dokładnej jego obserwacji. Jego ataki w 1996 roku odnotowano także w kilku miejscowościach Meksyku, na terenie południowego USA (Miami na Florydzie, Tuckson w Arizonie), oraz w San José, Costa Rica. Na temat "chupacabras" ukazało się wiele doniesień prasowych. Niniejsze podsumowanie cech tych potworów wykonane zostało głównie na podstawie obszernego artykułu [1R4.2] pióra Lindy Moulton Howe, "Chupacabras - The Mysterious Bloodsuckers", jaki ukazał się w dwumiesięczniku Nexus (P.O. Box 30, Mapleton, Qld 4560, Australia), wydanie z June-July 1997, Vol. 4, No. 4, strony 53 do 57. Jednak autor wykorzystywał tutaj także inne źródła na ich temat będące w jego dyspozycji. W naszej prasie na ich temat ukazały się np. artykuły: [2R4.2] "Chupacabras - krwiopijca" opublikowany w czasopiśmie Nieznany Świat, numer 9/1998, strony 14-15; [3R4.2] "Niewidzialni drapieżcy", Nieznany Świat, numer 11/1998, strony 32 do 34; [4R4.2] "Wampir z Puerto Rico" z Nieznany Świat, numer 11/1998, strony 34 do 37; [5R4.2] "Chupacabry w ofensywie", z kwartalnika UFO, numer 1 (33), styczeń-marzec 1998, strony 34 do 42. Niestety, nie wszystko co stwierdzono w owych artykułach pokrywa się z doświadczeniami i ustaleniami autora. Stąd czytając opisy jakie przytoczone są w dalszej części tego podrozdziału należy brać też i pod uwagę że być może istnieje aż kilka odmiennych gatunków krwiopijnych maskotek UFOnautów które okresowo wypuszczane są na Ziemię aby sobie zapolowały, które wszystkie wrzucane są obecnie do tego samego worka "chupacabras", zaś autor opisuje tutaj jedynie jeden z nich, na którego on sam miał niegdyś wątpliwą przyjemność osobiście się natknąć.


Ostatnio upowszechniona nazwa "chupacabra" dla tych potworów uformowana została właśnie w Puerto Rico podczas niedawnej fali jego ataków następującej w latach 1995 i 1996. Wywodzi się ona od hiszpańskich słów "chupar" ("wysysać") oraz "cabras" ("kozły"). Dawniej jednak potwory te również były znane, tyle tylko że pod innymi nazwami. Przykładowo w 1925 roku zaobserwowano je w New Jersey, nazywając tam "Jersey Devil". W folklorze ludowym z terenu Polski utożsamiane są one często z diabłami przyjmującymi postać psów, lub tzw. wilkołakami. W starożytności i średniowieczu znane były pod mitologiczną nazwą "gryf" (po angielsku "griffin") oraz rysowane jako mały uskrzydlony lew stojący na tylnich łapach. W niniejszym podrozdziale autor też będzie do nich referował jako do "gryfów", aczkolwiek wszędzie gdzie użyje nazwy "gryf" ma również na myśli "chupacabra".


Gryfy występują we wielu odmianach, wzajemnie różniących się wielkością, kolorem piór, oraz niektórymi szczegółami anatomicznymi (np. posiadaniem lub brakiem ogona). Liczba ich poszczególnych odmian wypuszczanych na Ziemię przez UFOnautów zdaje się być tak samo szeroka jak liczba ras psów aktualnie hodowanych na Ziemi przez ludzi. Dotychczas obserwowane gryfy były wielkości psa, o ciele długim na około 0.6 do 1 m. Śmierdzą one silnie błotem i wiatrem, stąd ich obecność niekiedy w ciemności daje się najpierw odczuć powonieniem zanim się je zobaczy wzrokowo. Ich wygląd nieco przypomina małego lwa poruszającego się na tylnich łapach w pozycji stojącej i posiadającego rozdwojony język jak nasze węże. Najczęściej nie posiadają one ogona, aczkolwiek zdają się również istnieć ogoniaste gryfy (być może iż wszystkie one rodzą się z ogonami jednak UFOnauci odcinają ogony od niektórych z nich podobnie jak ludzie czynią to z niektórymi rasami psów). Ich ciało pokryte jest czymś co w przedniej stronie wygląda jak futro, zaś z tyłu przypomina pióra. Kolor futra (autor uważa jednak że są to drobne pióra) zwykle jest całkowicie czarny. W kilku jednak przypadkach był też łaciaty albo centkowany w kolorach szarym, brązowym, ceglastym i pomarańczowym. Łapy gryfa kończące wszystkie jego cztery jakby lwie nogi wyglądają jak ptasie - t.j. posiadają po trzy duże rozcapierzone palce, każdy zaopatrzony w ostre pazury około 5 cm długie. Palce te odrastają jednak od grubej i wydłużonej stopy, nieco podobnej do ludzkiej. Głowa w profilu przypomina nieco głowę wielbłąda lub orła, z wydłużonymi wargami i rozdwojonym jak wąż językiem. Jego uszy są podobne do uszów konia. Na czubku głowy posiada jakby wydatny guz czy grzebień. W głowie najwydatniejsze są ogromne, jarzące się płomiennie czerwonym światłem, przenikliwe oczy. Przed zaatakowaniem potwór ten zawsze wpatruje się w tymi przeszywającymi na wskroś oczami, hipnotyzując nimi ofiarę - a ściślej przejmując kontrolę nad jej umysłem podobnie jak zaskroniec czyni to z żabą. Podczas wpatrywania się w nie oczy te zdają się nieustannie powiększać swoją średnicę. Na grzbiecie gryfy noszą coś co wygląda jak złożone razem skrzydła, z czerwonymi jakby piórami sterczącymi do tyłu na około 10 [cm] od ich ciała.


Zaobserwowano, że gryfy mogą latać w powietrzu po rozwinięciu ogromnych skrzydeł, aczkolwiek ich lot wygląda jakby bardziej odbywał się przy użyciu telekinezy niż aerodynamiki. Po nasyceniu się krwią zwykle odlatują też tam gdzie czeka na nie wehikuł UFO. Na ziemi poruszają się w pozycji stojącej skacząc na tylnich łapach jak kangury lub afrykańskie sępy - oboma łapami naraz. Najprawdopodobniej właśnie przez swe podobieństwo do gryfów (niekiedy nazywanych diabłami) mięsożerny kangur z Tasmanii nazwany został "tasmańskim diabłem". Najczęściej jednak spędzają one czas czekając biernie na nadejście swej ofiary. Zdają się przy tym znać przyszłość i wiedzieć dokładnie gdzie ich ofiara musi przechodzić i czekają tam zagradzając jej drogę. Podczas czekania na ziemi albo leżą w pozycji gotowości do skoku, albo też siedzą jak pies - często w ciemności swym kształtem przypominając atletycznego psa z gorejącymi oczami. Jeśli czekają na ofiarę siedząc na gałęzi drzewa wtedy z wyglądu przypominają dużą sowę.


Gryfy, podobnie jak trzymający je UFOnauci, są aktywne nocami i stąd najczęściej atakują swoje ofiary nocą. Raportowane jednak też były i ich dzienne obserwacje. Posiadają one, a być może ich właściciele, ulubione miejsca polowań. W miejscach tych pojawiają się co jakiś czas przez całe dziesięciolecia. Stąd lokalny folklor mniej więcej wie gdzie można je spotkać. Warto zwrócić uwagę na ostrzeżenia tego folkloru, bowiem ten kto zapuszcza się w takie miejsca nocą i samotnie, ryzykuje swoje zaginięcie bez śladu. Ich atak jest zupełnie odmienny od ataków naszych ziemskich drapieżników. Zamiast bowiem jak nasze drapieżniki obezwładniać ofiarę swą siłą fizyczną i następnie rozrywać ją na strzępy, gryfy całkowicie polegają na obezwładnianiu paranormalnym i wysysaniu z ofiary jedynie krwi podczas gdy ciało pozostawiają nietknięte. Podczas wyboru ofiary wcale też nie zważają na jej wielkość fizyczną a jedynie na siłę jej umysłu. Stąd atakują nawet zwierzęta wielokrotnie większe od siebie takie jak konie czy bydło. Najczęściej jednak zadowalają się małymi stworzonkami takimi jak kury czy króliki, tylko od czasu do czasu przeplatając swą dietę atakiem na psa, kozę, owcę, czy człowieka. Ich atak składa się aż z dwóch faz. Pierwsza faza to atak telepatyczny nastawiony na zahipnotyzowanie swej ofiary. Wpatrują się wówczas bez ruchu swymi przenikliwymi, jarzącymi się oczami w oczy swej ofiary i starają się przejąć kontrolę nad jej umysłem. Wyglądają przy tym całkowicie niegroźnie a nawet zabawnie, skłaniając swą ofiarę do zlekceważenia niebezpieczeństwa. Jeśli im się to udaje i ich ofiara podda się zahipnotyzowaniu, wtedy gryfy przystępują do drugiej fazy, t.j. ataku fizycznego. W przypadku jednak kiedy ofiara nie podda swego umysłu ich kontroli, wtedy dają za wygraną i szukają innej zdobyczy. Nigdy też nie próbują zapanować nad swą ofiarą siłą fizyczną, ani zaatakować ponownie. W drugiej fazie ataku fizycznego skaczą one na swą ofiarę, uczepiając się jej swymi szponiastami palcami u obu par łap. Stąd czasami, niezależnie od dwóch głębokich otworów służących wysysaniu krwi, miękkoskóra ofiara może mieć też skaleczenia spowodowane ostrymi pazurami na ich łapach. Po skoczeniu i uczepieniu się ofiary błyskawicznie zagłębiają w nią dwa (niekiedy jeden) rurkowane żądła o średnicy około 7 mm i wzajemnym rozstawie około 2 cm. Autor sądzi że żądła te są skostniałymi wyrostkami wychodzącymi z ich rozdwojonego języka, aczkolwiek na obecnym etapie brak jest danych o ich naturze (t.j. mogą też być one rurkowantymi zębami podobnymi do tych posiadanych przez nasze węże, jednak wtedy musiałyby one być wysuwane poziomo ku przodowi pyska bowiem na to wskazuje kierunek powodowanych przez nie ran). Żądła te wnikają w ciało ofiary na głębokość około 2.5 cm. Atak jest ogromnie szybki, całkowicie bezbolesny i następuje pod hipnozą - ofiara zwykle nie ma więc pojęcia co naprawdę się dzieje. Zaciskając swe wargi wokół wbitych żądeł jakby dla pocałunku, wysysają one przez nie całą krew. Ofiary gryfów zwykle więc posiadają jeden lub dwa otworki po tych żądłach, zaś w ich ciałach nie pozostawiona jest nawet jedna kropla krwi. Jeśli jednak ich paranormalne panowanie zawiedzie i np. ofiara zdoła zmobilizować się aby zrzucić je ze siebie, wtedy nawet jeśli są już w trakcie ssania krwi ciągle dają za wygraną i szukają innej ofiary. Cały atak gryfów i wysysanie krwi trwa niezwykle krótko, bo dla ludzkiego pojęcia upływu czasu zaledwie kilkadziesiąt sekund. Najbardziej niezwykłe w tym ataku jest, że podczas jego trwania potwory te paranormalnie zmieniają szybkość upływu czasu u siebie i u swej ofiary. Stąd ich atak wygląda jakby ofiara poruszała się na zwolnionym filmie (patrz stan spowolnionej animacji opisany w podrozdziale M1), podczas gdy one same poruszają się ze zwielokrotnioną szybkością niemal niedostrzegalną dla ludzkich oczu. Zaobserwowany był atak tego potwora na przewyższającego go siłą i wielkością agresywnego psa nawykłego do walki. Pies nie potrafił się jednak obronić, bowiem zanim w zwolnionym upływie swego czasu zdołał on dokonać odpowiedniego ruchu obronnego, cała jego krew została już wyssana. Odnotowane były też przypadki atakowania ludzi. W jednym z nich opisanym w [1R4.2], w przeciągu zaledwie kilkunastu sekund jakie upłynęło zanim zaatakowany zdołał zrzucić z siebie potwora, utracił on znaczną część swej krwi i potem przez kilka dni miewał zawroty głowy.


Rasa UFOnautów którzy lubują się w posiadaniu gryfów najczęściej przylatuje na Ziemię wehikułami czteropędnikowymi. Świadkowie którzy widzieli gryfa raportują często słyszenie w pobliżu charakterystycznego buczenia słupów pola z tego wehikułu. Ponadto, ponieważ wehikuł czteropędnikowy lata z efektami dźwiękowymi, po ataku gryfa i jego powrocie na statek często słyszeć się też daje odlot tego UFO następujący z grzmotem odrzutowca przechodzącego barierę dźwięku. Podczas gdy gryf poluje, UFOnauci czekają cierpliwie w pobliżu aż ich ulubieniec zakończy swoje karmienie. Wiadomo, że w stosunku do ludzi posiadają oni ściśle przestrzegane wytyczne aby zabierać ze sobą i pozbywać się dopiero w przestrzeni ciała wszystkich osób które zmarły w związku z ich działaniami na Ziemi (w dyskoidalnym UFO wydzielona jest nawet specjalna przestrzeń posiadająca specjalne komórki w których przechowuje się ciała takich ludzi - patrz wewnętrzna część kolumny "Pm" na rysunku O31). Stąd jeśli człowiek padnie ofiarą gryfa, jego ciało będzie zabrane zaś na Ziemi nie pozostaje żaden ślad zaszłej tragedii. Aczkolwiek z jakichś powodów zwykle nie publikuje się w tym zakresie oficjalnych statystyk (być może właśnie w rezultacie manipulacji UFOnautów którzy nie chcą aby społeczeństwo zadawało zmuszające do myślenia pytania) jest szokujące ilu ludzi corocznie ginie w każdym kraju bez pozostawienia najmniejszego śladu. Z dotychczas zgromadzonych obserwacji zdaje się wynikać, że duży procent tych zaginionych bez śladu stanowi ofiary okupacji UFO których ciała wywożone są w celu porzucenia w przestrzeni kosmicznej aby na Ziemi nie pozostawić śladów wymagających wyjaśnienia. Być może, że jakaś część owych ofiar okupacji UFO, umarła tylko po to aby nasycić głód gryfów. Natomiast w stosunku do zwierząt UFOnauci czasami zdają się zabierać korpusy ofiar gryfa, czasami zaś pozostawiać je na Ziemi. Autor wierzy, że UFOnauci przyjęli zasadę aby zabierać korpusy tylko z gęsto zaludnionych obszarów gdzie istnieje duża szansa, że ktoś dokonałby ich dokładnych oględzin i analizy przyczyny ich śmierci. Ich zabieraniem można wytłumaczyć np. sporą liczbę nocnych zaginięć owiec w Nowej Zelandii, czy przypadki znikania dostępnych z powietrza kóz w Polsce. Z kolei zaniedbaniu zabrania korpusów niektórych ofiar gryfów zawdzięczamy dzisiejszą naszą wiedzę na temat tych potworów.


Autor posiada osobiste porachunki z gryfami, bowiem jako 17-letni chłopiec miał wątpliwą przyjemność spotkania jednego z nich, a nawet nie mając o tym pojęcia zapewne został przez niego zaatakowany. Gdyby więc nie jeden z owych niezwykłych "zbiegów okoliczności" jakimi wypełnione jest jego życie, a jaki wyzwolił go ze śmiertelnego pocałunku owego potwora, czytelnik nie miałby obecnie okazji aby zapoznać się z niniejszym opracowaniem, zaś opary ciała autora zapewne wzbogacałyby atmosferę Wenus lub jakiegoś innego odległego ciała niebieskiego. Było to jednej soboty w sierpniu 1963 roku. Przy okazji letnich wakacji w swoim Ogólniaku autor dorabiał sobie wówczas organizując festiwale sportowe i zabawy wiejskie. Kolejną zabawę organizował właśnie w małej odległej wiosce której nazwy na obczyźnie nie ma jak odnaleźć - przytoczy ją więc kiedyś w przyszłości. Leżała ona na zachód od Cieszkowa. Zebranie komitetu organizacyjnego przeciągnęło się do około 1 w nocy. Do Wszewilek pod Miliczem w których wówczas mieszkał, musiał więc wracać na swym rowerze bardzo późną nocą. Tuż przed rozstaniem się, jeden z członków komitetu organizacyjnego pół serio ostrzegł autora: musisz teraz wracać drogą przez pustkowie na której straszy. Kiedy więc będziesz w okolicach wierzchołka wzgórza uważaj na siebie. Widywano tam bowiem diabła przyjmującego postać psa. Autor był wówczas doskonałym produktem materialistycznej edukacji i w żadne diabły nie wierzył, szczególnie jeśli wyglądały jak psy. Odpowiedział więc brawurowo jakimś żartem w rodzaju, że diabeł bardzo by się przydał do pomocy w zabawie, jeśli więc go spotka nie zaniecha go złapać. Jadąc już w kierunku wskazanego miejsca z ubawieniem rozmyślał o owych zabobonnych ludziach, którzy zapewne spotykając jakiegoś bezdomnego psa od razu wzięli go za diabła. Definiując tymi myślami swoje nastawienie wewnętrzne, oczywiście jeśli miał już zobaczyć coś podobnego do psa, bez wątpienia musiał uznać to za psa.


Albo wcale nie było księżyca, albo też pozostawał zasłonięty chmurami, bowiem noc była czarna jak smoła. Droga którą autor musiał przejechać w swej części przebiegającej przez pustkowie była typu polnego, z bardziej ubitą ścieżką wiodącą po jej prawej stronie którą dało się ujechać rowerem. Jadąc tą ścieżką we wskazanym punkcie drogi faktycznie w świetle reflektora rowerowego autor zauważył leżące na niej stworzenie wyglądające jak pies. Zaczął przyglądać mu się ciekawie aby zobaczyć dlaczego miejscowi biorą go za "diabła". Był on cały absolutnie czarny - jedynie jego ogromne i silnie jarzące się oczy były płomiennie czerwonego koloru. Ich niezwykłe jarzenie autor tłumaczył sobie odbijaniem światła reflektora roweru. Wielkością i proporcjami krępego ciała dokładnie odpowiadał rosłej rasie psów jakie autor poznał dopiero w Nowej Zelandii a jakie nazywają "rottweiler" (autor nigdy nie spotkał psa tej rasy w Polsce). Miał jednak odmienny od typowego psa pysk który trochę przypominał pysk wielbłąda. Na czubku głowy miał też jakiś wyraźnie widoczny spory narost, jaki autor wziął za świeżo nabitego guza. Wzdłuż całego grzbietu przebiegała jakby długa płetwa czy stojąca grzywa, nieco podobna do postawionego grzebienia z włosów noszonego na głowie przez tzw. "punks". Nie dziwiła ona jednak autora, bowiem niektórzy właściciele psów strzygą je czasami w bardzo niezwykły sposób. Wokół szyi zaznaczał się silnie odstający fałd jakby skóry, który obecnie autor sądzi najprawdopodobniej był obrzeżem jego skrzydeł złożonych razem wzdłuż grzbietu. Nie miał ogona. Miał cztery muskularne nogi ułożone jak u wszystkich psów leżących na brzuchu w gotowości do wstania. "Pies" ten leżał sprężony dokładnie na ścieżce którą autor musiałby przejechać i wcale nie zamierzał ustąpić. Jego pozycja przypominała psa zamierzającego się z kimś bawić, t.j. cztery łapy na ziemi gotowe do skoku, głowa wyciągnięta do przodu i nieco uniesiona nad ziemię jak u gęsi gotującej się do ataku, jednak pysk zamknięty i nie pokazujący zębów. Jego przednie wargi ułożone były w kółko w rozbrajającym grymasie podobnym do warg dziecka które gotuje się do pocałunku. Właściwe to "diabeł" ten wyglądał dosyć niewinnie i przyjaźnie jakby przygotowywał się do zabawy. Wcale nie wzbudzał grozy, tyle tylko że jego świdrujące oczy nieprzyjemnie przenikały gdzieś przez mózg i łaskotały w dół kręgosłupa. Gdyby nauczyciele autora widzieli go w tym momencie byliby dumni ze stopnia wdrożenia ówczesnej filozofii nauczania. Był on doskonałym przykładem wpajanej przez nich na lekcjach bezgranicznej wiary, że wszystko co istnieje we wszechświecie opisane jest w podręcznikach szkolnych. Ze swym podjętym już wcześniej wewnętrznym nastawieniem, że musi to być pies tyle że nieznanej i dziwnie wyglądającej rasy, nawet przez myśl mu nie przemknęło że może konfrontować cokolwiek innego. Z psami zaś miał duże doświadczenie i wiedział jak z nimi sobie radzić. Ten nie warczał i nie szczerzył zębów - musiał więc być usposobiony pokojowo. Pomimo więc konfrontowania nieznanego sobie potwora który był wystarczająco potężny aby w mgnieniu oka rozszarpać go na strzępy, i to podczas głębokiej nocy na całkowitym pustkowiu, autor nie czuł najmniejszego strachu. Ponieważ ów "pies" zdecydowanie pozostawał na ścieżce, autor postanowił ostrożnie go ominąć aby przypadkiem nie wzbudzić jego agresywności. Miękka droga uniemożliwiała jednak zjechanie ze ścieżki. Jakieś więc dwa metry przed najechaniem na "psa" autor się zatrzymał aby przeprowadzić naokoło niego swój rower. Po zatrzymaniu światło dynama zgasło. Zapanowała absolutna ciemność. Jednak pozycję "psa" autor ciągle mógł odnotować po dwóch czerwono jarzących się ogromnych oczach które bez przerwy go świdrowały. Zważając na to aby na wszelki wypadek cały czas rower stał w drodze pomiędzy "psem" a nim, autor zeszedł ostrożnie na lewą stronę drogi i zaczął oprowadzać naokoło niego swój rower. Czego wówczas nie wiedział to że blisko poza krawędzią drogi zaczynało się zbocze głębokiego wyrobiska po żwirze z bardzo stromymi ścianami porosłymi jakimiś krzakami. Kiedy więc tak ostrożnie obchodził "psa" naokoło, nagle ziemia się zatoczyła pod nogami i autor zaczął spadać ze stromego urwiska w dół. Wykonał przy tym kilka koziołków, czasami przetaczając się nad swym rowerem, innymi razami czując boleśnie rower toczący się po nim. W końcu zatrzymał się na jakimś krzaku. Ciągle kurczowo trzymał rower w rękach. Po omacku zaczął się więc gramolić z powrotem. "Psa" już nie było. Wyprowadził więc rower na ścieżkę, z ulgą stwierdził że ciągle daje się na nim jechać, wsiadł więc i popedałował do domu. W domu okazało się że koszula zalana jest krwią, zaś na dodatek do zwykłych dla takiego upadku zadrapań, stłuczek i rozdarć koszuli autor posiada też trzy bardzo głębokie rany. Dwie z nich ułożone do siebie równolegle i wyglądające jakby głębokie nakłucia grubym drutem (np. kolczastym) położone były na prawym ramieniu (t.j. od strony "psa"), w miejscu i na wysokości na której zwykle (tyle że na lewej ręce) szczepi się ospę. Trzecia wyglądała jakby rozcięcie lub rozdarcie skóry jakimś ostrym przedmiotem czy kawałkiem szkła i położona była na nadgarstku nieco powyżej miejsca gdzie znajdowałby się zegarek gdyby założyć go na prawą rękę. Dziwne, że posiadając takie trzy duże ociekające krwią rany autor wcale nie czuł bólu zaś ich istnienie odnotował dopiero po dotarciu do domu. Ponadto cała koszula oblepiona była krótkimi przylgliwymi piórami o podstawie szaro-niebieskiej oraz czarnych wierzchołkach. Ponieważ tego typu pióra zmieniające kolor na swej długości posiadają gołębie, autor doszedł wówczas do wniosku że podczas koziołkowania musiał wpaść na porzucone odpadki gołębia. Oba nakłucia na ramieniu zagoiły się szybko, natomiast rana na nadgarstku paskudziła się przez długi czas i do dzisiaj pozostała po niej spora blizna.


W jakiś czas po opisywanych tutaj zdarzeniach autor ponownie przejeżdżał wspomnianą drogą, tym razem w świetle dziennym. Aby zaspokoić swoją ciekawość oraz porównać teorię jaką wówczas wymyślił w celu wytłumaczenia sobie całego zdarzenia (t.j. że skaleczenia pochodziły od drutu kolczastego zaś pióra od wpadnięcia w gniazdo porzuconych piór gołębich), dokonał tam poszukiwań piór i drutu kolczastego. Jakieś pióra znalazł leżące około 10 metrów przed miejscem upadku - mierząc wzdłuż pobocza drogi, zaś jakieś 30 metrów poza nim - również mierząc wzdłuż drogi, w dół zbocza zbiegał stary płot z drutu kolczastego. Aczkolwiek w żaden sposób nie potrafił sobie wyjaśnić jak mógłby się na nie natknąć - wszakże spadł pionowo w dół a później wygramolił się prosto w górę, samo ich istnienie w pobliżu tego miejsca uznał za wystarczające do racjonalnego wyjaśnienia wszystkich zagadek tamtej nocy i odłożył całą sprawę do zapomnienia.


Zdarzenie jednak nie dało się zapomnieć i jakby ciągle nierozwiązane utknęło gdzieś w pamięci. Drugie spotkanie z gryfem, tym razem jednak tylko z jego rzeźbami i malowidłami, odbyło się około 1980 roku. W owym czasie autor był już dwukrotnie starszy i w międzyczasie wiele razy zdążył się już przekonać że świat zapełniony jest rzeczami o których nie uczą podręczniki szkolne. Razem z kolegami z Politechniki Wrocławskiej przebywał on wówczas służbowo w Pradze Czeskiej. W ramach rozrywki odwiedzili też Praski Zamek. Królowie czescy widać lubowali się w gryfach, bowiem na Zamku tym pełno było ich rzeźb i malowideł. Pomimo przedstawiania gryfa artystycznie i we formie stylizowanej, autor z szokiem i zdumieniem rozpoznał w tych rzeźbach i malowidłach rysy swojego niezwykłego "psa" spod Cieszkowa. Koledzy mieli trudności z oderwaniem go od nich i oglądnięciem także innych atrakcji Zamku. Wówczas też w autorze doszło do jednej z owych kolizji jego wiedzy naukowej i doświadczenia życiowego. Jako naukowiec nie mógł bowiem zrozumieć, jak to się stało że jako chłopak spotkał kiedyś gryfa, podczas gdy wszystkim wiadomo że gryfy są przecież nieistniejącymi stworami mitycznymi, podobno żyjącymi jedynie w ludzkiej wyobraźni. Również od tego czasu autor zaczął się interesować gryfami i obczytywać na ich temat oraz na temat innych podobnych do nich stworów.


Ostatnie brakujące ogniwo znalezione zostało w lipcu 1997 roku przez kolejny "zbieg okoliczności". Jeden z nowozelandzkich przyjaciół autora przysłał mu w liście artykuł [1R4.2]. W artykule tym opublikowane były m.in. opisy wyglądu chupacabra, a także zdjęcia i opisy ran na ręce u osoby zaatakowanej przez tego potwora. Zaprezentowany tam wygląd stwora dokładnie odpowiadał gryfowi autora. Z najwyższym jednak szokiem autor stwierdził, że również spowodowane przez niego rany dokładnie odpowiadają ranom jakie on sam znalazł na swej ręce po spotkaniu z gryfem. Na podstawie owych ran autor doszedł do wniosku, że faktycznie to owej nocy 1963 roku został on fizycznie zaatakowany przez gryfa, tyle że w wyniku spowodowanego przez tego potwora chwilowego zahipnotyzowania nie był świadom owego ataku ani towarzyszącego mu bólu. Najprawdopodobniej kiedy potwór rzucił się aby ssać krew, uderzenie jego ciężkiego cielska zbiło autora z drogi w dół zbocza wyrobiska (do dzisiaj bowiem autor nie wie jak to się stało że ciągle idąc po drodze nagle zaczął spadać). Kiedy zaś koziołkował w dół z uczepionym i ssącym krew gryfem, trzymany kurczowo w rękach rower przez przypadek zapewne zdarł i odrzucił potwora. Nieco poturbowany, potwór odleciał więc aby poszukać innej ofiary. Wytłumaczyłoby to jego brak na drodze kiedy autor tam się wygramolił. Jego powyrywane pióra pozostały jednak na koszuli (szkoda że autor je zlekceważył i nie zachował do zbadania). Rana na nadgarstku pochodziłaby od środkowego pazura tylniej łapy gryfa którą ten trzymał się za rękę autora podczas ataku. Dwie rany w ramieniu wcale nie byłyby od nakłucia drutem kolczastym jak autor cały czas wierzył, a od żądeł którymi potwór wysysał jego krew. Ponieważ raz zerwany ze swej ofiary gryf nie atakuje jej już ponownie, autor mógł odjechać do domu żywy, zupełnie nieświadom co go spotkało.


Gryfy (chupacabras) zostały omówione w tym podrozdziale aż z kilku powodów. Po pierwsze osoby które, jak w młodości autor, lubują się w samotnym pedałowaniu lub spacerowaniu nocami po odludziach mają szansę na spotkanie tego potwora. Jeśli bowiem mógł go napotkać autor, może też każda inna osoba. Gdyby więc ktoś kiedyś spotkał jednego z nich, tak na wszelki wypadek warto wiedzieć o jego metodach atakowania i co należy wtedy czynić (t.j. aby nie poddawać się mu już we wstępnym etapie jego telepatycznego przejmowania kontroli nad naszym umysłem, zaś jeśli zaatakuje fizycznie aby pomimo braku bólu zrzucić go z siebie tak szybko jak tylko się da). Po drugie czytelnik powinien być świadom że gryf (chupacabra) jest maskotką UFOnautów zawsze polującą w pobliżu swoich właścicieli. Stąd jeśli ktoś zauważy jego obecność będzie to oznaczało że także UFO znajduje się gdzieś w pobliżu i obserwuje jak ich maskotka sobie radzi (w razie potrzeby będąc w gotowości do zabrania na pokład swego statku i usunięcia w przestrzeń ciała ewentualnej ludzkiej ofiary, tak aby dla naszego śledztwa nie pozostał żaden ślad). Po trzecie jest istotne aby czytelnicy potrafili odróżnić pomiędzy gryfami, t.j. krwiopijnymi "ptakami" reprezentującymi "maskotki" UFOnautów, a samymi UFOnautami pozbawiającymi nas czegoś równie niezbędnego jak krew (t.j. "zwow" który jest tak samo niezbędny do życia jak krew i którego brak manifestuje się podobnie jak brak krwi). Po czwarte dobrze też abyśmy zdawali sobie sprawę z istnienia gdzieś w dalekim kosmosie potworów z paranormalnymi cechami, np. zdolnych do zwalniania upływu czasu w swoich ofiarach i przejmowania nad nimi telepatycznej kontroli. Daje to bowiem pojęcie o rodzaju niebezpieczeństw na jakie wystawieni będą pierwsi ludzie podróżujący na inne systemy gwiezdne. Po piąte odkrycie istnienia "ptaka" o sześciu kończynach, t.j. czterech nogach i dwóch skrzydłach, który na dodatek dysponuje paranormalnymi mocami, wyzwala nas od zakorzenionych stereotypów myślowych i ujawnia że na innych systemach gwiezdnych ewolucja przyjęła odmienny przebieg niż na Ziemi (posiadanie zresztą sześciu wyspecjalizowanych kończyn jest normalne nawet na Ziemi - porównaj kraby i owady). Po szóste awansowanie gryfa ze sfery stworzeń całkowicie mitycznych w sferę rzeczywiście istniejącego ptaka stawia w zupełnie nowym świetle najróżniejsze niezwykłe zwierzęta jakie zapełniają mitologie wielu krajów, w rodzaju sfinksów, feniksów, pegazów, jednorożców, smoków, itp. Po siódme zaś i ostatnie dobrze abyśmy zrozumieli, że posiadanie takich "maskotek" i wypuszczanie ich na Ziemię aby sobie zapolowały mówi wiele o brutalnej naturze okupujących nas UFOnautów. Wszakże jest powszechnie wiadomym, że "maskotki" zawsze są tak dobierane aby możliwie najlepiej odzwierciedlały naturę swoich właścicieli. Skóra cierpnie na myśl że istoty lubujące się w tego typu "maskotkach" posiadają absolutną władzę nad ludźmi (ciekawe jak ci UFOnauci zaspokajają głód swych potworów podczas długich podróży w przestrzeni - czyżby zawsze wozili na pokładzie UFO kilku dobrze ukrwionych ludzi którymi potem "częstują" swoje maskotki).


Istnieje jeszcze jeden aspekt związany z tematem tego podrozdziału na jaki autor chciałby zwrócić uwagę czytelnika. Jest nim znaczenie gryfów, a ściślej metod ich telepatycznego atakowania, jako materiału dowodowego bezpośrednio podpierającego prawdziwość historii ludzkości omówionej w podrozdziale O7, w tej jej części jaka stwierdza że różnorodna fauna ziemska przywieziona została na naszą planetę z odmiennych systemów gwiezdnych. Dowodowość gryfów wywodzi się ludowych wierzeń, że niektóre ziemskie stworzenia, przykładowo węże, również dokonują telepatycznych ataków. To zaś świadczy, że przywiezione one do nas były z planety na jakiej telepatyczne atakowanie zostało wykształcone ewolucyjnie (nie mogło się wszakże wykształtować na Ziemi z powodu zbyt niskiej grawitacji - patrz podrozdział II6.2). Z powodu jednak naukowego ignorowania telepatii, jak dotychczas nasi naukowcy odmawiają przyznania istnienia takich ataków, aczkolwiek są one dobrze znane wiedzy ludowej. Jako nastolatek autor obserwował kiedyś atak zwykłego polskiego zaskrońca na dużą żabę. Wszystko co zaskroniec uczynił, to otworzył swój pysk i intensywnie wpatrywał się w oczy tej żaby. Kiedy autor rozpoczął obserwację żaba była w odległości jakiegoś pół metra od paszczy zaskrońca. Koncentracja węża była tak duża, że nawet nie odnotował zbliżającego się autora i kontynuował swój telepatyczny atak umożliwiając dokładne zaobserwowanie całego zdarzenia. Żaba tymczasem zachowywała się w sposób jaki jest niewytłumaczalny na bazie starego konceptu monopolarnej grawitacji (który zaprzecza istnieniu telepatii i uniemożliwia jej wyjaśnienie). Wydając głośne rechoty przerażenia (które zresztą zwróciły uwagę autora na całe zajście) silnie zapierała się przednimi kończynami o ziemię. Jednak jej tylne kończyny rytmicznie dokonywały skoków zwolna prowadząc nieszczęsną wprost w paszczę zaskrońca. Nawet gdy jej przednia część utkwiła już w jego paszczy, tylne nogi ciągle podrygiwały dopomagając wężowi w jej lepszym połknięciu. Zaskroniec jedynie musiał dokonać wysiłku przełykania. Po zaobserwowaniu tego zajścia autor oczywiście wypytał o całe zdarzenie Wincentego (omawianego też w podrozdziałach P2.3.2 i P2.4) który był chodzącą encyklopedią wiedzy ludowej. Wincenty potwierdził, że zaskrońce zdalnie hipnotyzują swoje ofiary, tak że wcale nie muszą ich łapać fizycznie, a ofiary te same wskakują do ich paszczy. Wygląda więc na to, że atak telepatyczny nie jest tylko czymś co wyewolucjonowało się na odległych planetach i stąd istnieje tylko tam, a został on również przeszczepiony do ziemskiej fauny. Tyle tylko, że oficjalna nauka dotychczas ignorowała to zjawisko, zapewne z powodu niemożności jego wytłumaczenia.


Na zakończenie autor chciałby dodać, że aczkolwiek wydobycie na światło dzienne opisywanych tutaj problemów służy ujawnianiu prawdy - czemu przecież poświęca swe życie, wymagało to wiele odwagi aby włączyć niniejszy podrozdział do treści tej monografii. Będąc szczerym, przez jakiś czas nawet się wahał czy to uczynić czy też przemilczeć całą sprawę. Tak wszakże się składa, że w dzisiejszych czasach osobiste przejście naukowca przez doświadczenia które odbiegają od wiedzy podręcznikowej z reguły odbierane jest przez społeczeństwo jako czynnik go dyskredytujący. Przykładowo gdyby Albert Einstein przyznał się w którejś ze swoich publikacji naukowych że zobaczył kiedyś zjawy i miał widzenia na temat przyszłości, wtedy prawdopodobnie nikt nie wziąłby poważnie jego teorii względności. Niemniej poświęcając swe życie walce o prawdę jakakolwiek by ona nie była, wdrażając totalizm w którym codzienna filozofia nie może się różnić od filozofii oficjalnej, oraz mając w pamięci innych naukowców (a swoich kolegów) którzy prywatnie i w zaufaniu przyznawali się mu do osobistych obserwacji UFO jednak publicznie i oficjalnie wypowiadali się lub głosowali przeciwko badaniom tych obiektów, autor zdecydował się opisać tutaj powyższe zdarzenie dokładnie jak je pamięta i bez względu na konsekwencje jakie jego zaprezentowanie może sobą spowodować.
Rys. R1. Rysunek trzech UFOnautów oraz ich wehikułu wykonany przez 9-letniego Stanisława Masłowskiego zaraz po ich napotkaniu dnia 29 sierpnia 1979 roku w Parku Popowickim we Wrocławiu. Na przekór jego dziecięcego stylu rysowania, wehikuł pokazany przez Stanisława jest bardzo podobny do Magnokraftu typu K3 pokazanego w ramce ponad jego rysunkiem (i zilustrowanego także na rysunku F1). Zaznaczone zostały cztery "czarne belki" pola magnetycznego odchodzące w dół od pędników bocznych tego wehikułu. Dwóch UFOnautów, ubranych w obcisłe zielone kombinezony z kapturami oraz czerwonymi pasami i butami, właśnie opuściło kabinę załogi, podczas gdy pilot pozostawał w swoim siedzeniu. (Z badań autora wynika iż procedura bezpieczeństwa UFOnautów nakazuje im aby co najmniej jeden z pilotów zawsze pozostawał w wehikule gotowy do natychmiastowej interwencji). Najbliższy UFOnauta, zawisający w powietrzu w pozycji stojącej tylko około 2 metrów od Stanisława, posiadał obie nogi w charakterystycznym rozkroku. Dalszy z nich zawisał w powietrzu z podkulonymi nogami. Oboje zawisali około 50 cm ponad poziomem trawy. Trawa silnie falowała pod stopami ich butów, aczkolwiek nie było wtedy wiatru. Stanisław zauważył iż krwisto-czerwone włosy na twarzy i rękach najbliższego UFOnauty stały dęba (naelektryzowanie). Kiedy wehikuł wzleciał w powietrze, kształty całego jego korpusu stopniowo rozpłynęły się z widoku, za to w środku podstawy ukazała się kapsuła dwukomorowa z pędnika głównego (patrz wyjaśnienie tego zjawiska na rysunku F32). Stanisław opisał tą kapsułę jako urządzenie w kształcie rombu (on sam użył sformułowania "w kształcie dzwonka z kart do gry"), jakie emanowało silne, ciemno-żółte światło (patrz też podrozdział S1.3). Warto tu dodać iż kształt rombu uzyskuje się podczas patrzenia na kwadrat pod kątem od strony jego naroża.

Rys. R2. Rekonstrukcja wyglądu UFOnauty z jarzącym się pasem. UFOnauta ten dnia 23 lipca 1977 roku około 1 nad ranem zaobserwowany został w Lindley, New York, USA, przez dwie dziewczyny o imionach Janine (13 lat) i Monika (26 lat) - ich nazwiska nie zostały ujawnione. UFOnauta posiadał pas z którego emanowało zielone światło. W jego ręku trzymana też była latarka. UFOnauta spowodował uniesienie się w powietrze kamienia nagrobkowego poprzez skierowanie na niego promienia świetlnego z tej latarki (patrz opis "beaming" z podrozdziału J2.5). Podczas trwania tego incydentu obie obserwujące go dziewczyny doznały silnego bólu głowy, dzwonienia w uszach, suchych gardeł, oraz skróconego poczucia czasu (zdawało im się iż trzygodzinna obserwacja zajęła im jedynie około godziny). Wszystko to może sugerować iż znajdowały się one pod wpływem silnego pola wytwarzanego przez napęd osobisty tego UFOnauty.


Niniejsza ilustracja publikowana była w książce [2S1.1] Allan'a Hendry (Foreword by Professor J. Allen Hynek), "The UFO handbook", Sphere Books Limited, 1979, strona 123.

Rys. R3. Jedno z czterech zdjęć szybko lecącego UFOnauty. Zdjęcia te wykonane zostały z lampą błyskową dnia 17 października 1963 roku, zaraz po 10 wieczorem, przez oficera policji Jeff'a Greenhaw, na odludnym polu na zachód od miasteczka zwanego Falkville, Alabama, USA. Na wszystkich czterech zdjęciach UFOnauta utrzymuje nogi w stacjonarnym rozkroku. Ponieważ wszystkie te zdjęcia wykonane zostały kiedy przemieszczał się on z niezwykłą szybkością, wskazuje więc to iż musiał on używać swego napędu osobistego którego pędniki główne zawarte były w podeszwach butów. UFOnauta był rozmiarów dużego człowieka, cały odziany w srebrzysty kombinezon wyglądający jak wykonany z folii metalowej. Antena zdawała się odchodzić od jego głowy.


Warto tu zaznaczyć iż po wykonaniu tych zdjęć, Mr Greenhaw stracił pracę ponieważ jego przełożeni zdecydowali, że nie mogą oni więcej już ufać osobie która sfotografowała UFO (nie jest on zresztą jedyną ofiarą oficjalnej anty-UFO kampanii - patrz też podrozdziały A4, V1.1, V4.5.1, i T1).

Rys. R4. UFOnauta nazywający siebie "Ausso". Niniejsza ilustracja ukazuje wygląd odtworzony z zeznań uprowadzonego. Dnia 25 października 1974 roku Ausso uprowadził Carl'a Higdon'a polującego na jelenie na północnym skraju puszczy zwanej Medicine Bow National Forest (south of Rawlings), Wyoming, USA. Przebieg tego uprowadzenia opisany jest w książce [5S1.1] pióra Joshua Strickland, "There are aliens on earth! Encounters", ISBN 0‑448‑15078‑6, strona 16. UFOnauta był wzrostu około 1.88 metra i ważył w przybliżeniu 82 kilogramy. Ubrany był w obcisły czarny kombinezon z czarnymi butami, przypominający wyglądem ubiór płetwonurka. Na biodrach posiadał bardzo ciężki pas spięty sprzączką z żółtą gwiazdą sześcioramienną oraz jakimś emblematem pod jej spodem. Ausso miał łukowate nogi, schodzącą się stożkowo głowę bez podbródka, oraz pojedynczą długą "różdżkę" w miejscu każdej z dłoni. Jego włosy były rzadkie i stały dęba (autor wierzy iż naelektryzowane od pędników głównych w jego epoletach).


Z punktu widzenia teorii zaprezentowanych w rozdziale E, Ausso przywdziewał wersję napędu osobistego z pędnikami głównymi osadzonymi w epoletach (zauważ skrzyżowane szelki wzmacniające łączące pas z epoletami, oraz chmurki zjonizowanego powietrza unoszące się nad epoletami) - patrz też rysunek E4 "a". Na końcach jego rąk (t.j. w "różdżkach") ukryte były zapewne dodatkowe pędniki wspomagające, jakie wspierały jego działania fizyczne.

Rys. R5. UFOnauta przekraczający mur. Pokazany tu sposób wchodzenia na pionową ścianę zaprzecza naszemu zrozumieniu praw fizycznych. Niemniej M. Ivorde z Belgii zaobserwował nocą na swoim ogródku UFOnautę który właśnie przekraczał mur w ten niezwykły sposób. W swoim sprawozdaniu opisał on zielonkawego ludzika, około 1 metra wysokiego, w hełmie i kombinezonie kosmicznym, trzymającego w ręku coś co przypominało wykrywacz metali używany przez saperów. UFOnauta miał zaostrzone uszy (typu "psiego") oraz wielkie oczy jarzące się żółtym światłem i otoczone zielonymi obrzeżami. Kiedy UFOnauta przymykał powieki, jego twarz pozbawiona światła z oczu stawała się niewidoczna w cieniu. (Tak silna luminescencja oczu sugeruje iż UFOnauta ten używał napędu z pędnikami w pobliżu swej głowy - t.j. w epoletach. Stąd silne pole z epoletów oddziaływało na jego oczy powodując ich jarzenie się.) Kiedy M. Ivorde oświetlił go swoją latarką, UFOnauta pośpiesznie uciekł poza ścianę przekraczając ją w pokazany tu sposób (a nam się zdaje iż tylko owady potrafią chodzić w taki sposób).


Powyższy rysunek opublikowany był w książce [5S1.1] pióra Joshua Strickland, "There are aliens on earth! Encounters", ISBN 0‑448‑15078‑6, strona 14.

Rys. R6. Jeden z siedemnastu śladów kroczących UFOnauty. Ślady te wypalone zostały przez pędniki główne UFOnauty jaki dnia 4 września 1979 roku przespacerował się po podłodze wyłożonej płytkami PCW w mieszkaniu Jerzego Wasilewskiego z Wrocławia. Każdy z tych śladów początkowo wyglądał jak kredowo-biała kropla upadła na niebiesko-szarą płytkę. Jednakże z upływem czasu ich kolor powracał do oryginalnego według "krzywej połowicznego zaniku" o okresie przepołowienia wynoszącym około 120 dni. W marcu 1982 roku zlewał się on już zupełnie z kolorem płytek. Ślady były średnio około 13 milimetrowej średnicy i posiadały czarny zafalowany wzór na swej powierzchni. Jak wykazały badania ów wzór pochodził z działania aktywnego ozonu jaki zareagował z cząsteczkami PCW. Wszystkie wypalenia tworzyły rodzaj "kroczącego śladu", wiodącego wzdłuż podłogi wyłożonej płytkami PCW (PoliChlorku Winylu). Średni odstęp pomiędzy poszczególnymi stąpnięciami wynosił około 40 cm. Badania dokonane przez zespół z Instytutu Chemii Nieorganicznej Politechniki Wrocławskiej ujawniły, iż ślady te zostały wypalone wysoko skoncentrowanym polem magnetycznym oddziaływującym na powierzchnię płytek PCW. Stąd płytki te reprezentują rozstrzygający dowód iż UFOnauci już obecnie używają magnetycznego napędu osobistego.

Rys. R7. Historyczny rysunek najprawdopodobniej ilustrujący użycie napędu osobistego. Jego pochodzenia narazie nie udało się ustalić. Źródło zaczerpnięcia sugerowało że wykonany on został przez Albrechta Dürera w 1493 roku, aczkolwiek inna sugestia podaje że jest on drzeworytem ilustrującym opowieść fantastyczną z 1656 roku "Opisanie państw u ludów Księżyca" autorstwa Cyrano de Bergerac (1619-1655).


Znając zasadę działania napędu osobistego z pędnikami magnetycznymi umieszczonymi w pasie i naramiennikach, tak jak to zilustrowano na rysunku E4a, oraz wiedząc że dla potrzeb sterowania każdy z tych pędników będzie się składał z kapsuły dwukomorowej zamkniętej w kulistej obudowie, łatwo dopowiedzieć sobie skąd idea powyższego rysunku zapewne się wzięła. Najprawdopodobniej jego autor zaobserwował UFOnautę lecącego w powietrzu z pasem i naramiennikami obwieszonymi owymi dziwnie wyglądającymii kulami. Ponieważ jednak jedynym obiektem który przypominał mu owe dziwne kule były kuliste butelki, zinterpretował więc sobie potem lecącego jegomościa jako obwieszonego butelkami. (Odnotuj też opisane pod koniec podrozdziału R4 przykłady pułapek światopoglądowych czyhających w przypadku prób "racjonalnego" wyjaśnienia tego rysunku.)


Jednym z cenniejszych potwierdzeń wynikających z faktu, że pokazany na tym rysunku UFOnauta ubrany jest w strój owej epoki, nie zaś w strój kosmiczny, to że wywiadowcy naszych okupantów wysyłani byli na Ziemię w każdej epoce, nie zaś jedynie obecnie - patrz też podrozdział O5. Poprzez mieszanie się z tłumem, oraz wyglądanie jak każdy inny przechodzień, wywiadowcy ci mogli niepostrzeżenie gromadzić informacje jakie dopomagały naszym okupantom w skutecznym utrzymywaniu Ziemian pod swą kontrolą.


Powyższy rysunek przesłał autorowi Pan Wacław Z. Kubiniec (Kol. Dolna 19/2, 38-252 Libusza, Ks.) - źródło z jakiego on pochodzi nie zostało wskazane.

